LENI 'RIFFENSTAHL, 
artystka filmowa, jedna z 
niewielu kobiet, które na- 
leżą do najbliższego oto. 

czenia Hitlera, 
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PIERRE CHARLES, 
mistrz Europy w boksie po- 
bił słynnego ego 

boksera Otta Paratha, 


LI ma zaproponować Polsce paki 0 nieagresji 


Sensacyjne pogłoski w paryskich kołach politycznych. — 
Cze$o żadają Jiemey od SŚramcii? 


Paryż, 20 grudnia. 

Propozycia niemiecka w sprawie za- 
warcia paktu o nieagresji wywołała du- 
że zainteresowanie w kołach dyploma- 
tycznych. Rząd francuski łeszcze nie za- 
jat żadnego stanowiska, gdyż oczekuje 
jeszcze dalszych ustnych propozycii rzą 
du Hitlera. Na Quai d'Orsay przypusz- 
czają, że NIEMCY WYSTĄPIĄ W 
DNIU DZISIEJSZYM RÓWNIEŻ Z TA- 


SEM POLSKI. 

Propozycje niemieckie zawarte są w 
obszernym dokumencie, który został 
przywieziony z Berlina przez wysokie- 
go „urzędnika ambasady francuskiej. 
Niemcy precyzują w tym dokumencie 
również swe zadanie w sprawie zbrojeń. 

Trudno jeszcze dzisiaj określić jakie 
stanowisko załmie rząd tancap, albo- 
wiem MUSI SIE WYJAŚNIĆ, CZY 
OFERTA HITLERA JEST OPARTA 
NA SZCZEREM DĄŻENIU DO PO- 


ALA czy też jest to. manewr ora; 


Wybuch w kopalni 
złota 


Bukareszt, 20 grudnia. 

(©) W kopalni złota w Vulpur w Sie- 
dmiogrodzie miał miejsce katastrofalny 
wybuch. Z nieustalonej przyczyny wy- 
buchła skrzynka z dynamitem. Czterech 
robotników zostało rozszarpanych, a pię 
ciu odniosło ciężkie rany, 


Dziś 


ukazał się Nr, 50 
tygodnika 


CO TYDZIEŃ 
|POWIEŚĆ ! 


i zawiera całość fascynującej 
powieści p. t. 


„Czarne 
Domino” 


a nadto nowelę, humor 
rozrywki umysłowe itd, 


Cena numeru 30 gr. 


KIEMI PROPOZYCJAMI POD ADRE 


> 


'cznej. 


ny, mający na celu osłabienie stanowi- 
ska Francji w Europie. 

Prasa poranna domaga się od rządu, 
aby ujawnił wszystkie szczegóły propo- 
zycji, gdyż społeczeństwo nie chce, aby 
poza jego plecami powzięte były decy- 


„mz 


dujące uchwały w sprawie dalszych lo- 
sów państwa, W każdym razie będzie 


my znowu świadkami wzmożonej akcji 
mediacyjnej między 
żem. 


Krążą również pogłoski, że oferta nie' mieckich. 


Berlinem a Pry-| kazał wielką aktywność, 


miecką wysłana została do Paryża pod 
naciskiem Simona angielskiego ministra 
spraw zagranicznych, który ostatnio wy 
starając się 0 
złagodzenie stosunków  irancusko-nie- 


Obrona imperjum angielskiego 


Wielka narada wojenna w Singapore-—Australja zagrożona przez 
Japonję.—Dalsza reorganizacja armji francuskiej 


Londyn, 20 grudnia. 

Wkrótce odbędzie się w. Siagapore 
wielka narada imperjalna. Konferencja 
ta została zwołana przez admiralicię try 
tyjską, a o ważności jej świadczy akt, 
że wezmą w niej udział wszyscy dowód- 
cy iloty angielskiej na wodach Oceanu 
Spokojnego, oraz delegacje rządu austra 
lijs i nowozelandzkiego, —-Jak wia 
, rząd australijski uważa, że jest 
niedostatecznie uzbrojony. i wystawiony 
na niebezpieczeństwo że strony Japonji. 
Brytyjskie ministerstwo wojny. po: 
wzięło przytem decyzję, że w przyszłym 
roku w sierpniu, odbędą się manewry na 
większą skalę, niż dotychczas. W ciągu 
ostatnich 8 lat manewry armji brytyjskiej 
były tylko lokalne i nie podejmowane 


były w zakresie ogólno-krajowym od ro- 
ku 1925. 

W przyszłym roku manewry te zakro 
jone być mają na szeroką skalę przy 
udziale całej dywizji terytorjalnej i zna- 
cznych oddziałów wojsk lotniczych. W 
budżecie wojskowym na ten cel wyzna- 
czonych będzie specjalnie 100.000 fun- 
tów szterlingów. 

20 grudnia. 


Pisma siómntokić daoti, że najwyż- 
sza rada wojenna odrzuciła zgłoszony w 
parlamencie wniosek o zmianę systemu 
poboru rekruta na przyszłe cztery lata. 
Najwyższa rada wojenna doszła 5 at 
sku, że zaangażowanie 15,000 żołnie 
specjalnie do  fortyfikacyj HIRIA 
wraz z zmniejszeniem stałego wojska © 


20.000 osób jest obecnie niedopuszczalne 


„Echo de Paris“ zaznacza w związ- 
ku z tem, że niebawem odbędą się ro- 
kowania w sprawie poprawy organiza= 
cji armii. 

Wtedy wystąpi najwyższa rada wo 
jenna z zupęłnie jnnemi propozycjami, 
całkiem odmiennemi ød projektu par» 
lamentarnego, 

Prasa prawicowa rozpoczęła _ juž 
przed paru tygodniami propagandę za 
przywróceniem dwuletniej służby wol 
skowej, 

Kilka tych dzeinników oświadcza, 
że zmiana ta jest konieczna ze względu 
na zmniejszenie się liczby urodzin. pod- 
czas wojny. 


Tajemnice limuzyny berlińskiego kamienicznia 


Nieoczekiwane odkrycie straży granicznej.-Jak wytwor- 


Poznań, 20 grudnia. 
Przed kilku dniami donosiliśmy o a= 
, resztowaniu przez straż graniczną w 
bogatego niemca, 
Jest to kupiec 


[hotelu „Continental“ 
{przybyłego z Berlina. 
‘Bruno Toussaint, lat 56. 

Częste wizyty Toussainta w Pozná- 
niu zwróciły nań uwagę straży grani- 
Pomimo, że przebywał granicę 
za legalnym paszportem i że przepro+ 
wadzana w samochodzie jego skrupu- 
latna rewizja, nie ujawniała nic podel- 
rzanego, straż graniczna miała go stale 
na oku. 

Nagła rewizja, przeprowadzona w 
jego pokoju hotelowym, dała rewela- 
cyjne wyniki. 
kadziesiąt zapalniczek niemieckich 


Znaleziono bowiem kil-| do uprawiania przemytu i 
iltowarów przemycanych. Zdołał on 0- 


większą ilość cygar, pochodzących z 
przemytu. Aresztowany nie chciał w 
żaden sposób wyjawić, w jaki sposób 
przewoził przemyt przez granicę. 
Wówczas zabrano się do dokładne- 
go zbadania jego pięknej limuzyny IA, 
12609 D. Okazało się, że maszyna jest 
specjalnie przystosowana do celów 
przemytu. Za tylnem siedzeniem uja- 
wniono doskonale zamaskowaną skryt- 
kę, w której w czasie swej ostatniej 
podróży Toussaint ukrył 662 Za- 
palniczki, 150 cygar, nowa maszynę 
do pisania oraz puszki konserw. 
Wobec przedstawionych mu dowo- 
dów winy 'aresztowany przyznał się 
sprzedaży 
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krwawa bójka przy ulicy Zgierskiej 


Jedna osoba ciężko ranna 


Łódź, 20 grudnia. 
(ig) Wczoraj wieczorem, grono przy 
jaciół wybrało się na birbamtkę do jednej 
z restauracyj na ul. Zgierskiej. Między 
innymi był tam również Władysław Sko- 
wroński, zam. przy ul. Urzędniczej '34. 
Jak długo trwała libacja — niewiado 
mo, ale gdy biesiadnicy byli fuż pod- 
chmieleni, wywiązała się między nimi 


kłótnia, Część z nich wyszła na ulicę i 
tam, przed restauracją, rzucili się na Ske 


nicy pierze 


wrońskiego, który pono sprowokował to 
- | nieporozumienie, 


pozostawiając 
BAĆ pea Skowrońskiego. We: 
zwano pogotowie ratunkowe, 
Lekarz stwierdził u niego szereg ran ttu- 
czonych głowy, wybicie kilku zębów i 
rany twarzy. Po nałożeniu mu opatnunku 
przewieziono da do domu 


ny gość hotelowy przemycał zapalniczki i cygara 


statnio przemycić kilkakrotnie przez 
granicę szereg towarów, przyczem m. 
inn. część ich sprzedał p. Ottonowi vV. 
Bermouthowi, synowi właściciela ma- 
jątku Borów, powiatu kościańskiego, 
który nabył 100 zapalniczek i znaczną 
ilość cygar. 

Osoba Toussainta była znana wśród 
kupców poznańskich, ponieważ przed 
woiną za czasów niemieckich prowa- 
dził w Poznaniu handel zbożowy. Po 
odzyskaniu przez Polskę niepodległości 
Toussaint wyemigrował do Berlina, 
gdzie nabył 2 kamienice, z których. jak 
zeznał, utrzymuje się. 

W czasie aresztowania Toussaint 
tłumaczył się, że przybył do Poznania 
w celu prowadzenia spórawy sądowej. 
W notatniku przemytnika znaleziono 
ciekawą notatkę. Obliczył on miano- 
wicje, że ostatnia wyprawa przemyt- 
nicza przyniesie mu czystego zysku 
1500 zł. 
UEENEREZENP DZ ZZ IE OR ORO NA 


Robótnik pod kołami 
wozu 
Łódź, 20 grudnia, 
fig) Wczoraj, zdarzył się na terenie 
Widzewskiej Manufaktury nieszcześliwy 
wypadek przy pracy. Robotnik Włady- 
sław Brojek, wskutek własnej nieostroż- 
mości, dostał się pod wóz i odniósł bar- 
dzo poważne obrażenia ciała —: Odwie- 


sziomo go do szpitala kasy chorych. 
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koo. -Rmf.oaiimiwiiinE SĘ Kadi a a A Liam. Mao GE. 0” MEGO A 6 eT 


Str. 2 


Wolna Śrubuna 


Kobieta, 


która przeszła piekło!, 


Pani Renata M. w Szopienicach, —| 


Droga Pani Renato, Stała się rzecz stra- 
szna, ale największy ża! i rozpacz nie od- 
robi jej jednak. W imię Pani dzieci, - 
szą Ją o jeszcze trochę cierpliwości i 
energji. Przeszła już Pani takie pieki, 
że wszsytko następne jest już tylko dzie- 
cinną zabawką. Jeszcze trochę cienpli- 
wości droga Pani Renato. Musi Pani żyć 
i musi Pani być zdrowa. Niech Pani nie 
żałuje kosztów, nitch Pani nie zaniedbu- 
je leczenia i jeśli trzeba, niech Pani na- 
wet kilka razy pojedzie do profesorów w 
Krakowie, dla uzyskania ich opinii o po- 
stępach leczenia. Pieniędzy na leczenie. 
musi Pani dostarczyć sprawca złego, — 
Niech się Pani nie liczy z żadnemi wzślę 
dami. Tutaj niema miejsca na litość. Je- 
żeli ten potwór w ludzkiej skórze, ina- 
czej. nazwać go obna, wiedząc 0 
swojej chorobie, nie wahał się narazić 
matki dzieci i użyć przeinocy ifizycznej— 
Pani nie powinna mieć żadnych s<rupu* 
łów i ograniczać koszty kuracji, kióre 
on pokrywa: Pieniądze potrzebne na le- 
czenie będzie on Pani dawał, bojąc się, 
stokroć gorszej, kompromitacji i odpo- 
wiedzialności karnej. Za tego rodzaju 
sprawy, grozi kara kilku lat więzienia. 
Dia potwora, który niema w sobie nic z 
człowieka nie trzeba mieć wiele litości, 
Niech się Pani raczej zlituje nad swoje- 
mi dziećmi, które pozostałyby na łasce 
losu, Jest Pani jeszcze młoda i organizm 
Pani z pomocą lekarzy, zwalczy strasz- 
ną chorobę. Byłoby krzyczącą niespra” 
wiedliwością, gdyby sprawca ohydnego 
czynu nie ponosił żadnej konsekwencji, 
podczas gdy niewinna Ofiara zeszłaby z 
iego świata, Dla siebie, świata i dzieci, 
musi się Pani leczyć i żyć... 


„Zrozpaczony“ w Łodzi, — Drogie 
dziecko, jeżeli zdaje sobie Pan sprawę z 
tego, że to Pan jedynie i wyłącznie jest 
przyczyną wszelkich zadrażnień domo- 
wych — to dla świętego spokoju, ko- 
chanego przez Pana ojca, powinien Pan 
opuścić wspólny dom i narazie przenieść 
się do matki, Zdaję sobie sprawę, że sér- 
ce Fana będzie Go ciągnęło w innym 
kierunku, ale przecież z ojcem może cię 
Pan chyba widywać poza domem, a dla 
jego cennego spokoju, może Pan narazie 


poświęcić swoje osobiste wygody i przy” |n 


zwyczajenia. — Dla kochanego człówie- 
Później, 
gdy stanie się Pan samodzielnym i doro- 
siym człowiekiem, człowiekiem warto: 
ściowym, który nie wahał się poświęcić 
PENET, 


Sensacyjne przygody „Królowej świata podziemnego” 
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MARTWA WILLA a 

Willa bankiera Różyckiego w Alei 
Róż była tego wieczoru opustoszała. 
Podczas rozmowy w parku, przy nie- 
oczekiwanem spotkaniu Moniki. usły- 
szał wreszcie z jej ust bankier. że jego 
marzenia spełnią się. Panna Lipczyń- 
Ska. która odpalała wszystkich konku- 
rentów, a wśród nich i bankiera Róży= 
ckiego, która zawsze twierdziła. że nie 
ożeni się z nikim, a z tym, kogo poko- 
chą, pójdzie nie bacząc na względy to- 
warzyskie, ani na śluby — panna Mo- 
nika dziś wreszcie oświadczyła bankie- 
rowi, że go odwiedzi w iego wspania- 
tej willi. 

Postawiła wprawdzie warunki, ale 
jakże łatwe warunki! 

Nie żądała właściwie niczego. Tyl- 
ko — i bankier rozumiał to doskonale 
— by owego wieczoru, gdy do niego 
przyjdzie, nie było służby, 

— Przecie to takie jasne. — odparł 
jej drżącym od namiętności głosem. — 
Przecież gdyby mnie pani nawet o to 
nie prosiła, inaczejbym nie postąpił. 
Wiem, jakie szczęście mnie spotyka i 
umiem je ocenić, y 

I wtedy — bankier rozmyślał nad 
tą rozmową, czekając aż przyjdzie wła- 
ściwa chwila, by wyjść na spotkanie 
Moniki — i wtedy Nika Lipczyńska 
jakby zlekka zbliżyła Swe ramię ku 
jego ramieniu. I ten jej gest ledwie do- 
strzegalny był jedyną odpowiedzią. 


7 = | 55 Pieniądze przechowuje najczęściej w 
O S a 0 a C 2 <A biurku, A zresztą w wielkiej kasie og- 
3) zj 3 niotrwałej w banku są kapitały pewniej. 
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Czciciele piękności w kostiumach kąpielowych 


' Ni 3858 


, Wybryki ,„prorokini'* zakończyły się skandalem 


Los Angeles, znaleźli się tacy, którzy 
oświadczyli gotowość Sfinansowania 
„bussińes' w prorolkini. Zebrawszy w 
krótkim czasie miljon dolarów, zbudowa 
no wielką świątynię. - 
Aimee Macpherson wywołała ü swych 
żwolenników wielkie zdumienie oryśi- 
nalnym ceremonjałem. Oto przez świąty- 
nię, tak dużą jak największa sala kon- 
certowa świata w Londynie, przepływa- 
ła sztuczna rzeka, zwana Jordanem, — 
Członkowie sekty podczas nabożeństwa, 
w kostjumach kąpielowych zanurzali się 
w rzece, Poza tem na sali ustawione by- 
ły liczne tanki z benzyną, na których 
widniały napisy: duch złego, duch do- 
brego, zawiści i zazdrości i t. p. . 
Podczas nabożeństwa, sekciarze śpie- 
wali nabożne pieśni. Melodje ich były 
zmodernizowane według  najnowszyc 


Niedawno zmarła w Los Angeles Ai- 
mee Macpherson, założycielka sekty 
czcicieli piękności. Karjera tej kobiety 
możliwa tylko była w Stanach Zjedno- 
czoftych. 

W. zwiążku ze śmiercią „prorokini', 
miejscowe pismo w Los Angeles zamie- 
ściło interesujący artykuł o Aimee Mac- 
pherson. 

Przed dziesięciu laty przybyła do Ka- 
lifornji jakaś nieznana kobieta, która nie 
odznaczała się specjalnie ani inteligencją 
ani też wykształceniem. Piękna ta kobie 
ta miała poza sobą już dość burzliwą 
przeszłość. 

Pewnego dnia oświadczyła ona, że 
doznała „boskiego natchnienia“ i że od- 
tąd zadaniem jej życia, będzie ocalanie 
swych braci i sióstr od grzechu. 
Pomiędzy poczciwymi mieszkańcami 
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Zona dyplomaty w roli medjum 


Semseacja towarzyska w Brukseli 


W Belgii coraz więcej pisze się o Najciekawsze jest to, że przepowie- 
tajemniczych zdolnościach nawo oedkry-| dnie fej sprawdziły się co do ioty. Pe- 
tego medjum — pani Charlotte Plaat,| wien psycholog zainteresował sie osobą 
żony konsula holenderskiego. Do nie-| medjum i przeprowadził z panią Plaat 
dawna nie wiedziała ona. nic o swoich| szereg ciekawych doświadczeń. które 
specyficznych zdolnościach. później opisał w specjalnej broszurce, 

Będąc pewnego razu u swej przyja- Opowiada on między innemi, że pe- 
ciółki, zapalonej spirytystki, dała się| whego razu wręczył pani Plaat odła- 
namówić, by spróbowała swych sił na| mek marmuru, to wziąwszy do ręki 
tem polu. Pani domu, namietnie upra- | zaczęła natychmiast mówić, i 
wiając t. zw. „automatyczne pisanie*,j kobiety, zebrane wokoło wielkiej stud- 
włożyła prawie siłą do reki koleżanki | Ni. Niektóre z nich mają na ramieniu 
ołówek, dzbany i noszą dzjwne szaty. 

W chwili gdy Plaat ujęła go w rękę sta Po chwili medjum przeniosło się w 
ło się z nią coś niezwykłego. — Naraz | pustynię i zaczęło opowiadać o dziw- 
poczuła, że wie mnóstwo rzeczy o wła-| nych budowlach, które tam widzi. Ko- 
ścicielu ołówka i opowiedziała zebra- | lejno przesuwały się Kartagina, Pom- 
nym wszystkie myśli, które cisnęły się | pea... I znów sznury wozów i żołnierze 
jej do głowy. w czerwonych tunikach z nieznanemi 
hełmami na głowach, 

Naraz medjum zawołało głośno, iż 
jest w świątyni, gdzie przy dźwiękach 
fletu pląsalą lekko ubrane dziewice, P 
otrzeźwienjiu rzekła pani Plaat z prze- 
konaniem: 

— Tak, ten odłamek marmuru po- 
chodzi ze świątyni. 

Przeprowadzone badania wykazały, 
iż kamień pochodził rzeczywiście z ru- 
in świątyni w Afryce, skąd został przez 
jakiegoś archeologa przywieziony. 


dla dobra swego ojca, wówczas życie Wa 
sze będziecie mogli ułożyć ziipełnie ina- 
czej, Musi Pan jeszcze wziąć pod uwagę 
i tèn fakt, że ojciec Pana, mimo dokucz* 
liwego charakteru jego żony, a pańskiej 
macochy, jest jednak do niej przywiąza- 
i brad martwi go Wasz wzajemny 
stosunek, Dla świętego spokoju, powi- 
nien Pan ustąpić. Ż biegiem zresztą cza- 
su, zmienią sie również stosunki domo” 
we ojca i charakter Pańskiej macochy.— 
Narazie trzeba trochę pocierpieć. 


sze. W biurku za to zwykł był prze- 
chowywać niektóre kosztowności. Nie 
lubił ich przenosić, Przejął ten zwy- 
czaj po ojcu, po którym odziedziczył 
wielki majątek. 

Zbliżała się ósma. Bankier Różycki 
ciągle rozmyślając o owej dziwnej. ko- 
biecie, która go miała wreszcie odwie- 
dzić, opuścił swój dom i wyszedł w kje- 
runku Alei Ujazd 


RĘKAWICZKA mę. 

Walek wyjrzał z wnęki sąsiedniego 
domu. Bankier był już daleko. Gdzie 
jest Monika?., > 

Idzie, idzie z drugiej strony spokoj- 
nym krokiem. Porusza się powoli, leni- 
wie, jak zwykłe. 

Czy furtka się zatrzasneła? Nie. 
Kawałek gumy zrobił swoje. Wszyst- 
ko jest w porządku. Monika dobrze plan 
ułożyła. l | 

Weszła pierwsza i po chwili zniknęła 
na ganku willi. Kazała mu weiść ą0cz- 
nemi drzwiami, chociaż wejście od 
frontu jest otwarte i niktby go nie zau- 
ważył. 

Lepiej jednak zastosować się we 
wszystkich szczegółach do jej plant. 


32) 
jej spotkanie. * Ale przecież i to było 
jasne zupełnie. 

Umówili się na wieczór. Na 8-mią. 
Monika zgóry go przepraszała, że może 
się trochę spóźnić. Niech się nie zra- 
ża, gdyby się spóźniła nawet o pół go- 
dziny. Trudno przecież być punktualną 
wtedy, gdy jeszcze w ostatniej chwili 
trzeba walczyć z sobą i przemagać się. 

Bankier Różycki przypominał sobie 
dalej, że Monika już kilkakrotnie była 
w jego domu, ale wtedy gościło w niem 
wiele osób. Oglądała całe jego miesz- 
kanie. Pozwoliła się zaprowadzić do 
najodległejszych pokoi, wszystkiem się 
interesowała j zaglądała wszędzie. I na 
piętrze, w gościnnym pokoju. do które- 
go również zajrzała, pozwoliła mu na 
krótką, jak mgnienie oka, a niezapom- 
nianą pieszczotę. Potem zeszli nadół. 
Jak ta dziewczyna umiała maskować 
się: niktby nie przypuszczał, że tam na 
górze, przed chwilą, wymieniła z nim 
pierwszy pocałunek. Zairzeli do jego 
gabinetu. Nika interesowała sie urzą- 
dzeniem pokoju i dziwiła sie. że nigdzie 
nie widać ogniotrwałej kasy. w której 


iż widzi | do 


szlagierów. Członkowie chóru byli po- 
przebierani za aniołów. Nabożeństwo 
„celebrowała” prorokini we własnej oso- 
bie. Z sią >. na (gpw ra. 
świ i y bar ojne. iegiem 
rę yy PEŁ się jednak coraz skrom- 
fiejsże. Kiedy sprytna kobieta zauważy- 
ła to, wpadła na świetny pomysł. Oto 
kazała rozciąśnąć w świątyni sznury i na 
nich wierni mieli zawieszać swe datki — 
Wobec tego, że niklowych monet nie 
można było zawieszać, najniższą ofiarą 
mogła być moneta dolarowa. 


Chcąc zyskać większą popularność, 
„prorokini* wpadła na trick, dzięki któ- 
remu nazwisko jej zasłynęło w całej Ame 
ryce: pewnego dnia znikła na parę ty- 
godni. Po powrocie, pojawiły się w miej- 
scowych pismach obszerne artykuły, iż 
panı herson została uprowadzona 
przez bandytów meksykańskich, Policja, 
mimo usilnych poszukiwań, nie zdołała 
znaleźć bandytów. W czasie, gdy „pro* 
rokini' znajdowała się rzekomo w nie- 
woli, w jednem z wykwintnych kąpielisk 
w ga San Francisco, ez 
piękną kobietę w towarzyst jakiegoś 
metci uderzająco podobną do 
mee Macpherson. 

Sława jednak i majątek wciąż wzra« 
stały i spyrtna kobieta miała coraz to 
więcej zwolenników, Pewnego dnia zja- 
wiła się w świątyni jalkaś starsza dama, 
która podszedłszy do kapłanki piękno- 


ści, wymierzyła jej dwa siarczyste . 
liczki, Była to m „prorokini”, która 
wiedziewszy się o humbugu „ 


wać w oczach wiernych, 

Paszy SOK aias, bran 
, udając się Anglii, 

werbować nowych zwolennik i Św. wyda 


lep, Jeez Zabito uc aial 
na była potężnym głosem i 
rego e mikrofon mie mógł wy- 
trzymać, 1 


Pieldia' ziwańłiźniś zabawiła 
czak Peina AI rok LAEN zła 


9|choroby 4 po" krótkich  cierpieńiach, 


zmarła. 


ży 4 — 


A Walek, chot rozumiał dobrze, N 
doprawdy nikogo niema, jednak było 
mu nieswojo mówić głośno w: domu, 00 
którego przyszedł! na włamanie. 

Monika, jakby rozbawiona tą przy» 
godą, wzięła go zą rękę. Mówiła ap 
głośno i była daleko od zachowania 
i Aby choćby środków ostroże 
no j 

— (Cliodź prędzej, nie mamy wiele 
czasu. Pokażę ci, gdzie stoi biurko. 
Pośpiesz się, bo muszę iść do nieg$, 
Tylko pamiętaj zostawić na schoda 
rękawiczkę. Bo inaczej gotów kradzię= 
ży nie spostrzec.. | 

Pobiegli po schodach na pierwsze 
piętro. Błyszczącemi jak w gorączeć 
oczamń spoglądała Monika na Walka, 
jak się zabiera do pracy. Włożył cień» 
kle, białe rękawiczki, choć jeszcze dóe 
niedawna ich nie uznawał. Miał przy:%8 
bie kifka lepszych narzędzi. Może tró» 
chę długo trwało nim otworzył szufladę 
błurka. Ale Momice minuty. które upłye 
wały, nie dłużyły się wcale. 

Spora, drewniana szkatułka stała 
pośrodku szuflady. Monika podbiegłę 
do biurka. 

— Tu. Napewno tu! 

Wyrwała z lego ręki stalowe dłutka 
i 3 gasi; kalecząc drzewo, podważyła 
w 


bankier Różycki przechowywał swe ka 


pitały, Zagadnęła go nawet o to. Pa- 


mięta dobrze, 
chem: 
— Widzę, ż interesuje się 
wet życiem finansowem. 
I wtedy Monika odparła: 
— Życiem finansowem mniej, ale 
życiem pewnego finansisty — więcej. 
Bardzo mu była miła ła odpowiedź, 


że odparł jej z uśmie- 


pani na- 


Prosiła go ponadto, by wyszedł na Wyjaśnił jei wtedy; 


eko, 

Spotkali się na schodach. Szkatułka otworzyła sie z trzaskiem 

— Cicho, bądźże cicho! Jeszcze Monika z wyrazem pożadania i nie- 
nas ktoś usłyszy. — Walek niepokoił jokiełznanej, niezdrowej radości zagłę» 
się. Monika powiedziała mu „dobrywie- ; biła swe długie, wypieszczone palce pó: 
czór“ tak głośno, jakby była panią tego! między sznur pereł, złoto. branzoletek 
domu. Nie zważała zupełnie na jego i kosztowne kamienie naszyjników, per 
ostrzeżenia i dalej głośno mu tłumaczyła | ścieni i kolczyków. 


— Nie bój się. Nłkogo niema. Hal  Uniosła perły: patrz. co tu tegol 
ha ka! Ale z ciebie tchórz!- — Śmiała | Patrz. to wszystko nasze! 
się głośno Monika. — Nikogo niema,|  Walkowi aż wstyd było za nią. 
słys7r-sz! (Dalszy ciąć futro), 
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Czy mężczyzna może kochać jednocześnie dwie kobiety? 


aeee Ł KĘ m rzą 


Prawdziwa miłość jest niepodzielna, 


jak fizycznie niepodzielne jest serce 


Nasza ankieta ogłoszona w związku 
z graną w Teatrze Miejskim komedją 
Morstina „Dzika pszczoła" czy mężczyz 
nå może kochać równocześnie dwie ko- 
biety — Stała się bardzo popularna — 
co śwładczy dobitnie o jej aktualności. 


< L zmów z rozlicznych listów czytel- 
ników ogłaszamy dwa: 


— „Express“ jest pismem umiejącym 
trzymać rękę na pulsie życia i jego 
rozlicznych przejawach.  Ogłoszona 
Przez niego ankieta na temat „Czy męż 
czyzna może kochać równocześnie 
dwie kobiety” jest zagadnieniem nader 
poważnem i ważkiem. 


Z satysfakcją stwierdziłem wysoki 
"iaogół poziom odpowiedzi czytelników. 
Przedewszystkiem poważne i głęboko 
etyczne były głosy tych czytelników, 
którzy opowiedzieli się za monogamią, 
twierdząc, że kochać można iedną tyl- 
ko osobę, Natomiast nie podobał mi się 
ton pana Ignacego P. „monogamisty mi- 
mowoli* który do ankiety wpłótł pew- 
ną dozę ironji i stroi żarty z rzeczy 
więcej niż poważnych. 


Pan Ignacy P, pisze, że „mądry król 
Salomon miał zgórą 300 żon i kocha» 
nek — niemniej starczyło mu czasu, a- 
żeby na cześć swojej Sulamitki two- 
rzyć „Pieśni nad pieśniami“. Pan ten, 
marzący o haremach i twierdzący ka- 
tegorycznie, że jak Świat światem męż- 
czyzna dąży do poligamji, jest nielo- 
giczny I niekonsekwentny: 


Pytanie ankiety brzmi: czy mężczyz- 
na kochać się może równocześnie w 
dwu kobietach? — a pan P. opowiada 
nistąd nizowąd historyjki o 300 żonach 
Salomona, Lecz gdzież mamy dowód, 
że mądry król kochał jednakowo wszy- 
stkie swoję żony? Ja sądzę, że w ży- 
„ciu, wielkiego. króla: była -. tylko. jedna 
„miłość, miłość- do Sulamitki, którą u 
Miiecznił w swych--pieśniach —'wszy+ 
stkie zaś inne kobiety były dla niego 
tylko igraszką. 

Na pytamie czy mężczyzna darzyć 
może miłością równocześnie dwie ko- 
biety — odpowiadam: można mieć 300 

` — 400 — 500 żon i nałożnic tarzać się 
w rozpuście jak maharadżowie indyj* 
scy — niemniej kochać można tylko 
jedną kobietę, A jeśli komuś zdaje się 
Że kocha równocześnie dwie — prosty 
stąd wyciągnąć można wniosek, że 
prawdziwie nie kocha żadnej, 


Prawdziwa miłość jest niepodzielna, 
tak jak fizycznie niepodzielne jest serce, 
którego żadnym czarodziejskim nożem 
nie można rozkroić na dwie części: 

Bol. Kut- 


Mężczyzna tęskni 


l za nowością, 
kobieta jest konserwatywna 


~ Skolei oddajemy głos reprezentantce 
płci pięknej, która występuje z preten- 
sjami do naszej redakcji i odpowiada 
na naszą ankietę zgoła z innego punk- 
tu widzenia: 

'—— Aczkolwiek do Teatru chodzę 
rzadko, zachęcona ankietą „Expressu“ 
udałam się na „Dziką pszczołę* Mor- 
stina, Sztuka podobała mi się bardzo — 
a ankietę Expressu uważam za bardzo 
aktualną, 

Niemniej mam małe zastrzeżenie: an- 
kieta jest nieco jednostronna, albowiem 
krzywdzi nas kobiety. Powińna ona w 
uzupełnieniu poruszyć i problem: czy 
kobieta kochać się może równocześnie 
w dwuch mężczyznach: 


Pozwolę sobie równocześnie prze- 
słać na to pytanie odpowiedź i stwier- 
dzić, że naogół kobiety lgną raczej do 
monogamji i są bardziej wierne mę- 
żom, aniżeli oni. 

. Mężczyzna tęskni za nowością — 
kobieta jest raczęj konserwatywna, Je- 
śli ma troskliwego męża, dom i dziec- 
ko, rzadko kiedy myśli o zmianie, 

Natomiast obserwujemy często wy” 


padki, że mężczyzna, posiadający pod 
każdym względem idealną żonę, zdra- 
dza ją z inną — o wiele mniej warto- 
ściową i*to tylko dla tego, że posiada 
ona dla niego urok czegoś nieznanego... 
Widocznie tkwi to już w psychice męż- 
czyzny. 


Odpowiedź na ciekawą ankietę „Ex- 
pressu* tormułuję w ten sposób: bała- 
mutny mężczyzna kochać może równo- 
cześnie dwie kobiety — uczciwa nie- 
wiasta kochać umie jednego tylko męż- 
czyznę. Kochać gorąco, z całej duszy! 

Irena Pasz., biuralistka, 


Str. 


Tramwaje w święfa 


Łódź, 20 grudnia, 
(it) Dziś ustalony został świąteczny 
ruch tramwajów łódzkich, w związku ze 
zbiegiem trzech dni świątecznych. | 
W. sobotę, jako w dzień wigilijny, 
tramwaje zjadą 
wiecz, i nie będą kursowały przez całą 
noc. W niedzielę rano ruszą normalnie 
wszystkie wozy i w ciągu tego dnia, ruch 
tramwajowy będzie normalny, Natomiast 
w poniedziałek rano, tramwaje nie wyj- 
dą z remizy. Ruch wzniowiony będzie 
dopiero o godz. 1 popoł. i od tej 
odbywać się już będzie normalnie 
końca świąt. 


Zabójca policjanta zawisł na szubienicy 


Ostatnie chwile skazańca.—Wyrok Śmierci w Starogardzie 


Starogard, 20 stycznia, 
Jak już donosiliśmy w części nakładu 
przed sądem doraźnym w Starogardzie, 
odbyła się sensacyjna rozprawa przeciw 


| 


cy Kościuszki 34. Wencki oskarżony 
jest o zabójstwo posterunkowego Matu- 
siąka Franciszka. 


W dalszym ciągu rozprawy prze- 


ko 31-letniemu Klemensowi Wenckiemu | ciwko oskarżonemu Wenckiemu, zabój- 
zamieszkałemu w Starogardzie przy uli-; cy policjanta $ p. Matusiaka, składali o- 


MINY WWW KAWY WNN 


Niemiła przygoda jąkały, 


który nie potrafił się należycie 
„wypowiedzieć* 


y Łódź, 20 grudnia. 
(k) Pan Stanisław Poknć 


cowi. Gdy ostatni przybył do mieszka- 


naj-! nia swego klijenta, ten przyjął go bar- 


młodszych lat nie mógł się nigdy wy-|dzo życzliwie. Kazał spocząć, potrakto- 


powiedzieć. Nie dlatego bynajmniej, że! wał papierosem, i 
go mie chciano słuchać, ale dlatego, że | „swój sposób" w jakich znalazł się o- 


się jąkał. 


było statecznego, krążą rozmaite hi- 
storyjki, które ze względu na ich aktu- 
alność poniżej przytaczamy: 

Pewnego razu do ojca p. Pokucia 
zwrócił się jego znajomy z zapytaniem, 
dlaczego nie oddaje syna do szkoły dla 
jakałów, NT | 

— Poco — odpowiedział Pokuć sen- 

Innym znów razem pan Stanislaw 
Pokuć zabrał głos na jakimś wiecu i 
gdy nie mógł przez dłuższy czas prze” 
konać słuchaczy a wogóle nie mógł po- 
wiedzieć nic „konkretnego“ — został 
mocno pobity. : 

Ostatnia przygoda, która przytrafiła 
się panu P. kosztowała go również wie- 
le nieprzyjemności. 

W październiku r. b. przypadał wła- 
śnie termin płatności weksla ma 50 zło- 
tych, który pan Pokuć wystawił kraw= 


Kalisz, 20 grudnia. 


Stok Niemiecki w pow. kaliskim zamor- 

dowano 48-letniego Antoniego Felisiaka. 
W chwili, gdy Felisiak myt się, strze- 

lit ktoś do niego przez okno. 
Dochodzenie ustaliło, że Felisiak nie- 


nowi, Wiktorowi, który 


Wąbrzeźno, 20 grudnia. 
W gmachu szkoły powszechnej żeń 
skiej w Wąbrzeźnie powstał pożar, któ 
ry zniszczył połowę dachu oraz czę- 
ściowo salę fizykalną, 
Szkody wynoszą 15 tys. zł. 


Krosno, 20 grudnia, 


Krzanowskiego. 


sobności zastawił pułapki na zwierzynę. 


jor — Stasiek i tak się już dobrze jąka,.. |. 


W dniu 26 października r.b. we wsi|ny zastrzegł sobie jedynie 


dawno odpisał gospodarstwo swemu sy- | mu jego narzeczona 
odsiaduje karę arde : 


| 


jal tłomaczyć na 


statnio trudnościach, że wierzyciele nie 


Na temat jąkania się pana Stanisła- | dają mu spokoju, że w domu wszyscy 
wa Pokucia, dziś człowieka jakby nie;chorzy, że interesy idą pod psem itp. 


Krawiec denerwował się. 

— Panie szanowny, co pan chce ode- 
mnie?» Gada. pan od dwuch godzin ja- 
kieś brewerie a o pieniądzach ani sło- 
wa. Czy wekselek zostanie wykupiomy 
dzisiaj? 

- — Nnnnie,.. nnie, 
— A wogóle.wykupi go pan?. 
— Nnnie, nnie. 


Krawiec wobec tak zdecydowanej 


odpowiedzi pana Pokucia wpadł w szał,. 


zdemolował mieszkanie i jego samego 
mocno pobil- Przed sądem, na wczoraj- 
szej rozprawie okazało się, że pan Sta- 
nisław Pokuć weksel chciał wykupić i 
owo „nie“ było początkiem „niewątpli+ 
wie”, które w żaden sposób nie chciało 
przejść przez gardło. 

Krawiec, pan N, Baumgarten został 
skazany za pobicie swego klijenta na 
trzytygodniowy areszt. 


więzienia w Sieradzu, w alkcie darowiz- 
wocie, 

W międzyczasie syn Felisiaka od- 
sprzedał ojcowiznę Wilhelmowi i Edwar 
dowi Norkom. 

Wilhelm miał się ożenić i osiąść na no 
wem gospodarstwie. Sprzeciwiła się te- 
która nie chciała za 
ać wspólnie z Felisiakiem. 


SZKOŁA STANĘŁA w PŁOMIENIACH 


Groźny pożar w Wąbrzeźnie 


Gmach szkolny jest własnością gmi 
ny. Pożar powstał wskutek nieostroż- 
nego obchodzenia się z ogniem przy o- 
grzewaniu zamarzniętych rur central- 
nego ogrzewania. 


GAJOWY ZASTRZELIŁ KŁUSOWNIKA 


Treaśiczmay wypaciełc w lesie 


W. pewnej chwili zauważył on gajowego 


W nowej Wsi pod Duklą, zdarzył się |Ligęzę, na widok którego począł ucie- 
tragiczny wypadek, który pociągnął za|kać. Gajowy dał za nim kilka strzałów, 
sobą śmierć znanego kłusownika. Jana ranae 

z 


go śmiertelnie, 


anowskiego przewieziono do szpi 


Krzanowski udał się do lasu, chcąc] tala powszechnego w Krośnie, gdzie na» 
uzbierać drzewa na opał, i przy tej spo-| stepnego 


zmarł 


z 


rzeczenia lekarskie dr, Janusz, dr. Ro- 


do remiz już o godz. 8-ej 


chwili 


sochowicz i dr- Gaszkowski ze Staro 


gardu, 
Lekarze stwierdzili, że Wencki, za- 


biłając policjanta, czynu dokonał zupeł- 


nie Świadomie. 
Po zakończeniu przewodu sądowego 
zabrał głos prokurator, który w obszer- 
nych wywodach wniósł o zasądzenie 
Wenckiego } 
na karę Śmierci przez powieszenie. 
Po długiej naradzie sędziów  ogło- 
szono wyrok, uznałący oskarżonego 
oskarżonego  Wenckiego a 
dnia 16 października 1903 r.) w Sobań- 
czu, pow. Kościerzyna) winnym zbrod* 
ni zabójstwa |. 
SKAZANO GO NA KARĘ ŚMIERCI 
PRZEZ POWIESZENIE. 
Obrońca skazanego Wenckiego zwró 
cił się telegraficznie do Pana 
denta z prośbą o ułaskawienie. 
W międzyczasie wybudowano na 
dziedzińcu więziennym w Starogardzie 
szubienicę. Przybył 


na dworcu. 


również z War- 
szawy kat Braun, którego oczekiwano 


Prezy* 


wj gó 


Gdy nadeszła wiadomość, że P. Pre e 


zydent nie skorzystał z prawa łaski, 
PRUSKA zarządził wykonanie wy- 
roku. 

Wencki, przebywający w 
celi; nie zdradzał wielkiego niepokoju, 
przyją wszelkie pociechy religijne 1 


swojej 


— 


spożył Śniadanie, nie wyrażając spe- 


cłalnych życzeń: 

„Po chwili wyprowadzono go na dzie 
dziniec, gdzie nastąpiło odczytanie wy- 
ke i przekazanie zabójcy w ręce 

ata. 


O godz, 8.52 skazaniec zawisł na szu 


brati Po upywie pół godziny komi- 


sja sądowa ustaliła śmierć, wobec cze- 


go zwłoki oddano grabarzowi, 


Krwawa zbrodnia pod Kaliszem 


Rewolwer zdradził mordercę. —Sąd skazał Norka na 10 laft więzienia 


= „ik w Zyd, 


Wobec ujawnienia tych szczegółów, 


śledztwo skierowano przeciwko Norkcm 


którzy początkowo nie przyznali się do 


winy. 


Gdy jednak znalezione -»1ewolwer. z 


a 


którego strzelali, przyznali się do swe- 
à 


go czynu. 
Stanęli oni przed sądem w Kaliszu, 
który uznał za zabójcę Felisiaka, Wilhel 


ma Norka i skazał go na 10 lat więzienia, 


Edward został uniewinniony, 
OWO OOOO A 
a a NE o J TEZ ETZ RZECZE RE 


Odniemczenie admi- 


nistracji w Kłajpedzie 


Kowno, 20 grudnia. | 

(t) Rząd litewski podjął energiczną 
akcję, zmierzającą do odniemczenia ad- 
ministracjj w Kłajpedzie, oraz odsunię= 
cią z zajmowanych stanowisk zwolen- 
ników Hitlera. Na zasadzie rekretu o cu 
dzoziemcach 101 osób otrzymało rakaz 
opuszczenia terytorium Litwy. Między 
innymi granicę Litwy musi opuścić by- 
ły naczelny prokurator w‘ Kłajpedzie i 
dwuch sędziów. Wszelkie prośby o 
wstrzymanie wykonania tej decyzji, zo- 


ska 2 


stały odrzucone przez gubernatora Kłaj- - 


pedy. 


Humorek 


Ferdek Doliniarz, znany kieszonkowiec, zo- 
stał przyłapany na gorącym uczynku kradzieży, 
gdy wyciągał w tramwaju gościowi z: kieszeni 
portiel i został skazany na 6 miesięcy więzienia, 
Í Pewnego dnia przybył- do więzienia prokuras 
tor i przy wizytacji zwracał się do każdego z 
| więźniów z zapytaniem, czy ma jakieś żrące: 
Jeden prosił o lepszy wikt, drugi © ciepłą bie: 
liznę, trzeci o lekarza,,, 
Aż No, a wy jakie macie życzenie? — zwra» 
ca się prokurator do Ferdka, 
| = Tylko jedno, panie prokuratorze; — żeby 
mi dostarczono najnowszych żurnali mód, 
|  Zdziwił się pan prokurator ale zapisał w no~ 
| tesiku prośbę Ferdka, Po wyjściu prokuratora 
| wszyscy się nań rzucają i pytają: 
| — Te, Ferdek, poco ci tu w wiezieniu pos 
| trzebne żurnale mód?... 

A on im odpowiada z fachową miną: 

— Muszę przecie wiedzieć, gdzie teraz kle: 
szenie przyszywają, nie? 


** 
MW przeddzień ślubu przybiega zdyszany Wa. 
| cek na plebanję i pyta zmartwiony: 

| — Czy moje papiery do ślubu są już, goto. 
we?» 

— Å; oczywiście, mój synu, 

— To kiepsko, , — skrobie się Wacek w gło 
| wę. — Bo jabym wolał pobrać się z siostrą mo- 
| jej narzeczonej. 
| — Na to jeszcze jest czas.. Możemy jeszcze 
| wypisać nowe papiery., 
= — Czy to będzie jeszcze raz kosztowało 2 
| złote?,,, 


— Oczywiście. 
a ra AE PNE „ZY, 
sa 


Alojzy — zdawało „sią — jest dozgonnym 
przeciwnikiem małżeństwa. Nie chiał słyszeć 
o ślubie, | oto — tenże, sam Alojzy ożenił się! 

— Alojzy! — zwracają się doń przyjaciele 
Ty? Tyś się ożenił?,,, 
— A, tak., — odpowiada Alojzy, 


— Zaraz wam to wytłumaczę. Widzicie, 
przed ślubem nie mogłem sobie nigdzie znaleść 
„ miejsca,,. Wszędzie źle się czułem, A teraz 
| |obtonaej czuję się oe poza domem, 


| 


| 
| 
i 


| 


Mayer cz do ej żony: 
| st= Slyszalem, że Hopkinson spłajtnął., - Ale 
| nie mów o tem nikomu, słyszysz?,.. 

— Przyrzekam ci, że nikomu nie powiem. = 
| odpowiada małżonka, 

Nazajutrz Mayer spotyka znajomego, 
|  — Słyszałem, że Hopkins splajtnął,. — po: 
| włada znajomy, 

— Skąd pan wiesz o tem? — dziwi się 
Mayer, 
— Jakto skąd?.. Pańska Żota mi to wczoraj 
opowiadała! 
Mayer pędzi jak szalony do domu. 
— Więc tak?|,, Ja cię prosiłem, żebyś Rz: 
| mówiła o plajcie Hopkinsa, a ty wszystkim opo: 
wiadasz?!,, Nie mogłaś trzymać języka za zę: 
bami?,,, 

— Nie, nie mogłam „ , 

— Dlaczego?» 

— Bo wyobraź sobie, że akurat wtedy meje 
zęby były w-nocnym stoliku, 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś w środę oraz w piatek naj najnowszy prze” 
bój Teatru Miejskiego — pogodna 
medja orstina a pszczoła*, Jutro, w 
czwartek, komedja Bus Fekete „Pieni to nie 
io 2 wszystko Ceny najniższe od 35 groszy 
o 

W sobótę z powodu wigilii Bożego Narodze- 
nia przedstawienie zawieszon 

Na ukończeniu pod reż, St: szpej per 
wielkiej rewji dzicinnej w 17 obrazach p. 
„Czarodziejskie drzewko" — której a 
dana będzie w niedzielę o godz. 12-ej w poł. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18). 

W dniu dzisiejszym, jutro i pojutrze o 
8,15 wiecz. sztuka w 3 aktach p. Ł „ŻY 
stos“ A. Marka. 

Bilety do nabycia w kasie teatru od godz. 
11—2 i od 6 wiecz, 


Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. 


, wesoła ko- 


a 


W ubiegłą niedzielę otworzono, w Instytucie 
Propagandy Sztuki, w parku Sienkiewicza, cie- 
kawą wystawę 21 artystów malarzy łodzian, — 
Kataloś wystawy obejmuje około 150 prac o 
wysokim poziomie artystycznym. Jednocześnie 
uruchomiono czytelnię czasopism artystycznych 
čla zwiedzających wystawę, 

Instytut (park Sienkiewicza) otwarty co- 
dziennie od godz, 11—20, 


Bzrżuunuw azpie ls. 


Nocy dzisiejszej dyżurują nastepujące apte- 

ki: A. Dancerowei (Zgierska 57), W. A 

, skiego (1l-go Listopada 15), Sukc. S. Gorfeina 
(Piłsudskiego 54), I. Chądzyńskiej (Piotrkowska 
- 165). R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. Szy- 
mańskiego (Przedzialniana 75), 


a 
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Papa młodym życzy szczęścia, 
Dobrobytu i dostatku, 

— Drogi zięciu kochaj Lolę 

I po śłubie się ustatkuj!... 


W sercu 


Już miodowy okres niinął, 
Okres szału i uniesień, 

I minęła zimo sroga, 

Potem wiosna, lato, jesień... 


TKSRESFF nA 


PANNA LOLA SZUKA MĘŻA!. 


Codzienny film KĘ SURESSESEW JE „CxpECSSUR* 


— Jak się czujesz Wicku miły? 
— Wyśmienicie, niby w raju, 


Jak w upojnym, cudnym maju. 


Dyrektorem został Wicek, 
W wielkiej firmie na przedmieściu, Już nie kłóci się jak dawniej, 
na p Tylko nadal się ubiera, 
Nasz bohater dość zabawnie, 


Na usługi ma personel, 
Buchalterów, może sześciu! 


uczuć kwiat rozkwita, 


. 


<A " „zł 


— Drodzy goście, rada jestem, 
Za złożone nam życzenia, 
Jedzcie, piicie, ile wlezie, 
Wszak jest dużo do jedzenia.» 


Żonę swoją kocha bardzo, 
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A na koniec zatańczyli, 
Wicek Lolę w pół ogarnął, 
Jakże pięknie wyglądali, 
Ona jasna, on na czarno! 


A po roku — coza radość! 
Dziecko przyniósł bocian-goniec. 
Taki łowów był za mężem, 
Panny Loli miły koniec... 


(S£oniec). 


Po Dunikowskim—nowi „twórcy złota” 


Afierzuysta w roli uuczepznee ŚP 


Jeszcze nie umilkły echa 'głośnej afe- |wość wyprodukowania takiej ilości UE 


ry Dunikowskiego, „twórcy złota*, 
oto powstała afera na tem samem tle. 

Wenecja zelektryzowana została po- 
głoską, iż w mieście tem przebywa ja- 
koby człowiek=niezwykły; któremu ada! 


ło się odkryć tajemnicę .. wytwarzania 
złota. 
Jak stada wersja, człowiek ten, | 


ściśle zachowujący do czasu swoje tñ- 
cognito, przebywa w Wenecji już od 
dłuższego czasu, zajęty produkowaniem 
bezcennego kruszcu, Uczony ten alche- 
mik zamierzał, jakoby zamieszkać na 
stałe w  prastarem mieście dożów. 
Projektował on sporządzenie takiej ilo- 
ści złota, któraby wystarczyła na wy- 
plenienie z miasta wszystkiej nędzy 
ludzkiej. Nic dziwnego zatem, iż w mieś- 
cie lagun parowało ogólne podmiecenie. 

Gdy wersje te dotarły do władz, 
zainteresowały się one osobą  „.cudo-| 
twórcy“. Zdolano -go odszukać. .,Alche- 
mik“ potwierdził wszystkie, krążące na 
iego temat pogłoski i oświadczył goto- 


aite, jaka będzie potrzebna. 


Uczony zażądał większej ilości róz- 
ńego rodzaju chemikalii, ołowiu i róz- 
nych kwasów, oświadczając, iż zasad- 


| wytwarza on złóto w ołowiu. 


Ponieważ próba dała rezultat dodat- 
ni, alchemik mógł czerpać" pełną *gar- 
ścią z kasy urzędowej, dla zakupy wana 
składników, potrzebnych przy produko-, 
waniu złota. 

Zabiegi te torwały przez kilka tygod- 
ni. Naraz alchemik zniknął, pozostawia- 
jąc zgromadzone w dużej ilości ołów i 
różne kwasy, a unosząc natomiast wię» 
szą sumę pieniędzy. 

Okazało -się wówczas, iż rzekami 
uczony umiał zaopatrywać się w złoto, 
ale nie przez wydobywanie go z ołowiu, 
lecz przez wyłudzanie od bliźnich. 

Nr. 30 tygodnika „C.T.P. „Co. Ty: 
dzień Powłeść* zawiera interesująca po- 
wieść p. t. „Czarne Domino“, której te- 
matem jest właśnie powyższa afera. 


Hallo? Tu radjo? 


7.00—7,05: Sygnał czasu i pieśń Rody. ranne 
wstają zorze“, 

1.05—7.20: Gimnastyka, 

1,20—7.35: Muzyka z płyt. 

135—7.40: Dziennik Poranny. 

140—17,52: Muzyka z płyt, 

1.52—7,55: Chwilka arstwa domowego. 

1.55—8,00: Odczytanie progr ma dzień bieżący. 


8.00—11.40: Przerwa, 
11,40—11.50: Codz, Przegląd Prasy Polskiej. 
11,50—11,55: Wiadomości bieżące, * 


REWELACJA!! Popularny odbiornik 
3-lampowy (4-ta prostownicza) 


fm Europa TT 


Cena wraz z enpa i Gromnik em zł. 275.— 


Pokazy i sprzedaż : r a: 1 
Radio-Audion teLo1S8=71 T 


11,57—12.05; Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 


12. Sad Gł A= fragmenty z różnych 


oper . 
12.30—12,35; EO uk Południowy. 
12.35—12,38: Wiadomości meteorofogtczne, 


12.38—13.00: D, c. muzyki z płyt. : 

13,.00—15.25: Przerwa. 

15.25—15.30: Wiadomości o ie ś 

15,30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han. 
dlowej w Łodzi, 

15.40—16,10: Recital skrzypcowy Bronisławy 


Rotsztatówny. 

16,10—16.40: Program dła dzieci: Opowiadanie 
„O Jasiu i Małgosi i o wróbełkach* gy era 
Chmielowskiej — „Kożuszek św. 
ja* — obrazek K, 

16,40—16.55: Muzyka z płyń, 


16.55—17 50: Orkiestra jazzowa z teatru „Cy- 
śanerja* pod dyr. Zdz, Górzyńskiego i Le- 
na Żelichowska (piosenki i melorecytacje). 


17, GEN e Repertuar teatrów i komunikaty 
6 
18,09—18,20: Odczyt p. t. „Ojciec glad ijężea? 
go niemieckiego rasizmu“ — wygł. prof. 
Michał Sobeski, 
18.2)—18,35: Pogadanka p. t „Młodzi ideafiści** 
Janina Strzelecka, 


— wygł. 
18. 3518.45; Muzyka z płyt. 
18.45—19,00: Feljeton. 
19.00—19.05: Odczyt, progr. na dzień następny. 
19.05—19,25: Rozmaitości. 
19,25—19,40: „Rok 1933 w literaturze'* — kro- 
nika życia literackiego — wygł, P, Szcza- 


wie), 
19.40—19.47: Wiadomości sportowe 


RT 55; Dziennik wieczorny. 
20,00—21-00:_ Trio kameralne e Ho Czaplińskiego, 


; ig dziejów rozrzutności” — 
Herz, (Felieton). 

21.15—27 00: Recital śpiewaczy Wiktora Bregi, 

22.00—23.00: Muzyka taneczn az cukierni „Zie- 
miańskiej:*, 

23, 00—23,05; Wiadomości 


meteorologiczne dia 
twa i komunikat 


ymy. 
.] 23.05—23,30: D. c. muzyki kaocznej z cuk, Zie 


miańskiej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 

16.15. DAVENTRY, Koncert symfonicz- 

ny z „Pavilionu“ w Bournemouth. 
19, 00. BERLIN. Koncert symfoniczny. 
19.15, RYGA. Koncert symfoniczny. 
20.00. STOCKHOLM. Koncert symfon. 
20.00. KOENIGSWUSTERHAUSEN. — 
Ss symfoniczny. 

20. DAVENTRY, Koncegć emmilia. 


i 


RA 


POPE, 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 20 GRUDNIA. 
Wytrwały, sprawiedliwy — lubiany jest przez 
towarzyszy i podwładnych. 


Jest to człowiek cierpliwy 1 stały, któremu 


| wszelkie. zadasła wydaląsię łatwe, a trudności 


życiowe zupelnie naturalne ł który mle cofa Się 
ptżćd perspektywami pracy 1 wysiłku. ` 

Natura iegó jest niezwykle uczuciowa, przy 
skłonnościach nieco melancholijnych. Potrafi się 
| opanować i przezwyciężyć — a rozwijając się 
| moralnie i poznając swą naturę wewnętrzną — 
osiąga Spokój ducha... 

Wyróżnia się swą niezwykłą fatuicją. Gdy 
pragnie rozstrzygnąć jakieś zagadnienie zasad- 
nicze — zamiast czynić nieustanne wysiłki my = 
ciowe i niepokoić się — niechaj raczej dąży do 
osiągnięcia spokoju umysłu i stara się o wytwo- 
rzenie w swej psychice stanu zupełnej bierności, 
Wówczas odezwie się jego głos wewnętrzny I 
jasno powie, co uczynić należy. 

Jego poczucie sprawiedliwości fest rozwinie- 
te nadzwyczaj silnie, Skoro włdzi jakąś niespra- 
wiedliwość — może wybuchnąć silnym gnie- 
wem, który zresztą szybko przemija; później 
stara silę naprawić zło wyrządzone mimowolnie 
innym. 

Gdzie może osiągnąć 
nie? 

Przedewszystkiem ua stanowiskach państwo- 
wych i religijnych, gdyż umysł jego specjalnie 
jest uzdolnionym do tego, aby bardzo gruntow= 
nie zajmować się wlelkiemi zagadnieniami i 
wzniosłemi problematami. 

Przyjaciół prawdziwych nie ma zbyt wielu, 
są mu zato bardzo oddani, Dzięki swej stałości 
| cierpliwości — osiąga naiczęściej swe cele 
życiowe, 

Trudno mu nieraz przychodzi zdobyć więk- 
sze środki materjalne, ale w — końcu — mima 
wszelkie przeciwieństwa — osiąga zazwyczał 
pozycję życiową, do której dążył i spełnia, co 
spełnić zamierzył 


największe powodze- 


DNIA 20 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 

Wielki papież Leon X, patron nauki I sztuki 
(Giovańmi de Medici); Lorenza Perosi — znany 
muzyk włoski, Kamillo Horn — kompozytor nie- 
miecki, Ferdinand Buisson — pedagog francuski, 
Leopold v. Ranke — znany historyk niemiecki. 
Harvey Samuel Firestone — amerykański król 
gumowy, Arnold Fóldesy — wiolłonczelista wes 
gierski, literat niemiecki F. Averiartus i popu» 
larna śpiewaczka amerykańska Marlon Talley. 


JAN STARŻA aaa 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był. bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieraia walizkę, w -której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę *mężczyzny 
oraz woręczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttcz- 
ką oraz dozorca Owym panem był reient 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że 
wędług przedśmiertnych zeznań  n'eiakiei 
Kiementyny  Wiórczyńskiei, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
żiwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsładek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedzial się. że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie: 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyna. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
aey i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 

enie, 


Jeszcze tęgo samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego. dnia dowiaduje się z 
gazet, że policia oprócz walizki w stawie 
ódnałazła druga taką samą walizkę. zawie- 
raiącą druga rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 


Oprócz owej chłopki widział Chrdzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakula. który grozi Jasiowi. że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niezo. Jaś dobiera so- 
io40i bie do pomotvsswega kolegę, sHaczw Felka. 
ie al-ragem,szpieguia Pakulę. „Za miastem do- 
chodzi do wałki, między. Pakułą.a. jęduyin „2 
jego karmratów. przyczem Pakuła vchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. 


Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata (iłowniewskiego, mieszkającego w tym 
samyvim domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imie Stefcią. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział ma w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych brzyczyn badl zemdlony na podłogę.. 


Jaś, obawłając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuly. szpieguie so w nócy. 
Okazalo stę. że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkiin, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jac sie zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
mišji Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki. przez która niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życię. aby nawiązala zna- 
jamość z Chudzikiem i skłoniła go do popel 
nienia samobójstwa. 

Pewiezo dnia powracalacego od Księż- 
niczki Chudzika aresztujią dwaj wywia- 
dowcv. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

Mm > Sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkumisarza Bełzy. że jest posadzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego jego rzekomego ojca. 

Podczas rozprawy sądowej iakiś tajem- 
niczy „Oarbusek* podaje się anonimowo 
tako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
sza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (arbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 

chodzi zamąż za Kiefera, 

e Ksieżniczka i Zawidzki chca zeładzić Kie 
fera i zagarnąć iego majątek. W tym celu 
Jana namawia do tei zbrodni swego gorą- 
cego wielbiciela, malarza Henryka Miłosza. 

Krytycznego dnia Jana wyjechała do 
Wierzbowa. Miłosz zaś przybywa do Kiefe- 
ra i w czasie szamotania Kiefer pada zabity. 

Miłosz zostaje aresztowany, 

Zawidzki, chcąc się pozbyć  Chudzika 
nazawsze, rozkazuje Pakule, aby dolał mu 
do wódki kilka kropel niezwykłej trucizny. 
Pakuła spełnił rozkaz. 

Po pewnym czasie lekarz stwierdził 
zgon Chudzíka, lecz okazało się, że był to 
tylko letarg, Chudzik zbudził się na ka- 
tafalku, Garbusek chce ten fakt utrzymać 
w tajemnicy i pod fałszywem nazwiskiem 
wysyła go pokryjomu do Paryża. 

Jana nawiążuie na balu znajomość z 


nieznanym mężczyzną i wyznacza mu spot- 
kanie w kawiarni. s 
Mężczyzną tym — jak się 
był prokurator Balicki. > 
Nazajutrz Jana przybywa przed więzie- 
nie, z którego wyprowadzają Miłosza. 


okazało — 
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Oczy jego rozszerzyły się nagle, gdy 
uirzał Księżniczkę... Instynktownie cof- 
nat się. 

Jana wyciągnęła do niego rekę, lecz 
on odwrócił głowę na znak. że nie chce 
się z nią witać, ani żeznać... 

—  Odieżdżasz na zawsze... — szep- 
nęła. — Przyszłam prosić cię o prze- 
baczenie... 

Dziwny uśmiech rozchylił iego bla- 
de wargi... 

— Niech ci Bóg przebaczy, bo ja ci 
przebaczyć nie mogę... — odparł do- 
bitnym głosem i ruszył ku karetce wię- 
ziennej. 

Jana wyciągnęła ku niemu swe ra- 
miona.. Chciała go uścisnać na pożeg- 
nanie, lecz było już zapóźno... Policjan- 
ci zatrzasnęli drzwiczki... Z poza okra- 
towanego okna wyglądała na świat bo- 
ży jakaś nędzna twarz.. Karetka ru- 
szyła na dworzec... 

Nieliczny tłum rozchodził sie powo- 
li.. Wszyscy spoglądali na te piękną, 
elegancką kobietę, która przyszła żeg- 
nać jakiegoś mordercę... 

Jana powlokła się do domu... Była 
tak zajęta swemi myślami, że zapom- 
niała o taksówce... Szła cichemi, sen- 
nemi ulicami... Nie zwracała na nic u- 
wagi... Przed oczyma miała tvlko 0- 
braz przechodzącego przez jezdnię Mi- 
łosza... 

Nagle ktoś trącił ją lekko łokciem... 
Podniosła głowę... 

Karol... 

Zawidzki był zlekka pijany... Pew- 
na niedbałość w jego stroju wskazy- 
wała, że wraca z nocnej hulanki.. 

—- Jama... to YB 

— Tak, to ja... — _odparła Księż- 
niczka i w tej chwili inny obraz stanął 
jej przed oczyma... . : 


— 


Oto ujrzała altanę w parkowej alei,. 


a w owej altanie Zawidzkiego. który 
ściskał w swych ramionach uroczą tan- 
cerkę, Iwonę Perkins... - 
Cała krew napłynęła jej do głowy... 
— Widzę, że jesteś w doskonałym 
humorze... — zwróciła uwagę. 
Zawidzki nie był przygotowany na 
to spotkanie. 
wiednich słów wytłumaczenia. 
— Owszem — odiparł. — 
mam wcale niezły... 
Piłeś... 


Rozdział dziewięćdziesiąty czwarty 


‘do tego zobowiązana! 


| kretnej odpowiedzi: —— skąd wracasz? 


Humor | 


— Owszem, piłem... 
— Jesteś pijany... 
wsiadasz do taksówki?... ; 

--. Wcale niezły pomysł... Mogę 
wsiąść do taksówki, oczywiście... Pro- 
szę bardzo... 


Dlaczego nie 


Na rogu zatrzymali się.  Zawidzki 
otworzył drzwiczki auta. 
— Proszę, proszę... — rzekł uprzej- 


mie. 
Jana zajęła miejsce. Usiadł obok 
niej. Wskazał adres hotelu „Majestic. 

Przez kilka minut jechali w milcze- 
niu. Nagle Zawidzki spojrzał na Janę i 
zapytał: 

— Przepraszam, a tv 
skąd wracasz o tej porze?... 

— Z wizyty... — odparła spokojnie. 

— Cóż to za wizyty składa się o tak 
wczesnej porze?... 

— Mylisz się.. Gdy poszłam na tę 
wizytę, było nawet juz dość późno... 

Zawidzki zacisnął zęby. 

— U kogo byłaś?... 

— Scena zazdrości?.., 

— Pytam u kogo byłaś?... 

— Nie jestem bynajmniej obowią- 
zana zdawać ci raportu z mego trybu 
życia... 

— A właśnie, że powinnać czuć się 


właściwie 


— Nie masz prawa żądać ode mnie 
tego!... 

— Jano!.., 

— Nie obawiam się twego pioru- 
nującego wzroku!. . Chcesz ze mnie u- 
czynić niewolnicę, która nie opuszcza 
domu swego pana i władcy, a sam.. 
wracasz nad ranem pijany z nocnej 
hulanki... . 

— Mimo to żądam od ciebie sota] 


— Nie odpowiem.. ~ 

— Pytam poraz ostatni... ' 

— Nic z tego... Nie odpowiem... i 

Zawidzki stuknął w szybę, dzielą- | 
cą ich od szofera. 

— Niech pan się zatrzyma... ' 

Szofer zahamował.  Zawidzki `O- 
tworzył drzwiczki. Sądził. że go za- 
trzyma., Ale Jana siedziała milcząca i 
nieruchoma... Teraz nie wypadało mu 


Nie mógł znaleźć odpo-,się cofnąć. więc choć żałował. że po-| 


stawił sprawę na ostrzu noża. wysiadł 
z taksówki i poszedł do hotelu pieszo... 

Jana kazała szoferowi zawrócić do 
domu. 


Beci obcem niebem 


Paryż... Chudzik czytał o tem mie- 
ście w pismach, wiedział. że gdzieś 
tam daleko istnieje wielki krai. który 
nazywa się Francja i który uchodzi za 
sojuszniczkę jego ojczyzny i że stolicą 
tego kraju jest właśnie Paryż, miasto 
największych uciech i zabaw. miasto 
rozkoszy i radości. 

Chudzik, a właściwie Krygicz — bo 
pod tem nazwiskiem teraz bedzie wy- 
stępował nasz bohater słyszał o 
tem wszystkiem, ale nie mógł sobie 
wyobrazić nawet w przybliżeniu jak to 
miasto wygląda... 

Gdy wyszedł z dworca, odrazu por- 
wał go różnobarwny tłum. szeroką falą 
płynący wzdłuż ulicznego koryta. 


Nie miał czasu zastanowić sie dokąd 
pójść. W ręku miał tylko walizkę, ku- 
fry z rzeczami pozostały w przecho- 
walni bagażowej. Najtrudniej było rm 
z językiem, „Hotel“ jest jednak sło- 
wem międzynarodowem, wystarczyło 
więc, że powiedział „do hotelu”. a do- 
myślny szofer zrozumiał już o co cho- 
dzi zagranicznemu. pasażerowi. W mig 
zorientował się w sytuacji i zawiózł 
Krygicza do najpiękniejszego hotelu 


„Palace“ obok słynnej galerii Lafayet-|Czy mógł marzyć kiedyś o tem, 


te. 
Dyrektor hotelu rozmawiał . ) 
nale po polsku (znał 15 różnv“i jęty 
ków) i wybiai pokój wma dzie m 


gosko- | 


Sasa piętrze, ale dość obszerny i ła- 
ny. 

— Innego, niestety, nie mamy... — 
przepraszał, kłaniając się grzecznie. —! 
Jeżeli się zwolni na niższem piętrze, 
chętnie pana zawiadomię... 

Krygiczowi nie zależało jednak by- 
najmniej na innym pokoju. Czuł się na 
szóstaku doskonale... Czy w swem ro- 
dzinnem mieście nie mieszkał na pod- 
daszu, w nędznej, nieopalanej izbie, 
przymierając często głodem?... 

teraz mój Boże, iak to się 
wszystko zmieniło... Choć mieszkał na 
szóstem piętrze, ale miał widnv, duży 
pokój, z balkonikiem. W rogu stała 
mahoniowa szafa, a przeciw drzwi wiel 
kie niklowe łóżko. Na stoliku. otoczo- 
nym fotelikami, stał telefon. Krygicz 
zadzwonił na dół i za pośrednictwem |. 
dyrektora zamówił na Śniadanie kawę, 
jajka oraz bułki z masłem. 

Zegar wskazywał dziewiątą godzi- 


Krygicz wyszedł na balkon... Pod 
nim kipiało wielkomiejskie centrum... 
W dali, w złocistych blaskach słoń- 
ca wznosiła się dumnie wieża Eiffla... 
Krygicz uśmiechał się do siebie... 


nę 


będzie w Paryżu?., Czy w najśmiel. 
szych swych snach mógł kiedyś przy- 
puszczać, że będzie posiadaczem magi- 
zici książeczki czekowej, która otwo- 


e | przeglądał pisma. 


RBRZREOSEUNKEBEN< - © 


Napisał JERZY BAK PR 


LEI- 


rzy mu wrota do wszystkich banków 
świata?... 

Do pokoju wszedł nunierowy z ta- 
cą. Postawił na stoliku filiżanki i tale- 
rzyki. Nęciła świeżym zapachem won- 
na kawa, apetyczme wyglądały bron- 
zowe, maślankowe bułeczki. 

Krygicz wyjął kwit bagażowy i wrę 
czył służącemu. Numerowv zrozumiał 
o co chodzi i skłonił się w milczeniu. 

' Krygicz zabrał się do jedzenia. Pa- 
nował nad sobą, by nie wykazywać 
przy konsumowamiu zbyt wielkiej za- 
chłanności, gdyż wiedział, że arysto” 
kraci jedzą powoli i z dystynkcią. Po 
śniadaniu położył się na kanapie, by odr 
począć: Nie zdążył się jedhak zdrzemr 
nąć, gdy służący wnieśli dwa wielkie 
kufry. 

i Choć Krygicz zatrzymywał się po 
drodze mimo to kufrów tych nigdzie 
nie otwierał. + 

Teraz dopiero przyjrzał się ich za- 
wartości i z wielkiej radości o mało nie 
oszalał... 

Czego tam nie było?:, 

Ile różnych garniturów, a nawet 
smoking i frak!.. Ponadto różne koszule, 
pantofle, lakierki, kapelusze, krawaty; 
kołnierzyki, słowem — cały ekwipunek, 
który mógł mu starczyć na szereg latl. 

Teraz, gdy miał już bagaż w poko- 
ju hotelowym, mógł swobodnie wypo- 
cząć, Położył się więc spowrotem na 
kanapę i zasnął. 

Obudził się, gdy zegar wskazywał 
trzecią godzinę. Był pokrzepiony i wy- 
poczęty. Zadzwonił na służącego i ka- 
zał przygotować kąpiel. 

Służący wprowadził go do pięknie 
urządzonej, marmurowej łazienki. W 
kaflowej, niskiej wannie . czekała już 
nań chłodna, zielonkawa woda. Kry- 
giez zanurzył się w niej aż -po'szyję, 
obmył ciało, odkręcił kran pryszmico- 
wy, ħatar? klatkę piersiową i ręce 
twardą gąbką, aż poczerwieniała skóra, 
poczem otulił się w płaszcz i spoczął na 
kanapie- 

wieża, wonna kąpiel przyspieszyła 
pulsację krwi. Wyciągnął z futeralu 
przyrządy do golenia į sam się ogolił. 
Po powrocie swego pokoju wybrał 
z szafy jasny garnitur, żółte pantofle, 
popielaty kapelusz, jedwabną koszulę I 
odpowiedni krawat. 

Gdy stanął wreszcie przed lustrem 
z laseczką w ręku — sam siebie nie 
poznał, 

Czy to on?., Nie poznawał nawet 
swoich ruchów. Stały się elastyczniej- 
sze, swobodniejsze, podobne do tych, 
jakie cechują hrabiów, książąt i baro- 
nów w hallach wielkich międzynarodo- 
wych hoteli. Opuścił pokój, 

Nie wiedział jeszcze właściwie do- 
kładnie dokąd pójdzie- 

Nie znał Paryża ani nikogo w tym 
mieście, Sądził jednak, że posiadana go- 
tówika otworzy mu wszędzie drogę. . 

Elektryczną windą zjechał na dół. 

dźwiermy w złocistej liberji otworzył 
drzwiczki windy i, mruknąwszy coś 
pod nosem po francusku, schylił kark. 
Krygicz z miną władcy wszedł do wiel- 
kiego hallu, czyniącego wrażenie luk- 
susowego salonu. 

Mimo panującego na ulicy żaru, tu- 
taj dawał się we znaki przyjemny 
chłód. Przy Ścianach stały rozłożyste 
palmy w wielkich donicach. Na marmu- 
rowych stolikach leżały różnojęzyczne 
pisma ilustrowane oraz gazety. 

Krygicz wyszukał polskie pismo 
„Kurjer Paryski“ | zabrał się do czy- 
tania, by dowiedzieć się przynajmniej 
czegoś o Paryżu z gazety. 

Przez hall przechodzili różni ludzie. 
Obok przy drugim stoliku siedziała wy- 
tworna dama, ukazująca z poza wyso= 
ko zadartej sukni krągłe kolanka, Nieco 
dalej siedział starszy jegomość o ary- 
stokratycznym wyglądzie i również 
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Z nożem w reku w tłum tańczących 


Jzünua osoba zabita, trzy ciężko ranne. — Krwawe żniwo 
opętanego morderczym szałem awanturnika 


Inowrocław, 19 grudnia. jłej pełni udowodniono. Sąd po nara-|prawie przewodniczył wiceprezes sądu 

Przed bydgoskim sądem. okręgo-|dżie zasądził go okr, Szechowicz w asystencji sędziego 

wym ma sesji wyjazdowej w Inowroc- na 6 lat więzienia s. 0. Gajewskiego i sędziego s: g. Wi- 

ławiu, zasiadł na ławie oskarżonych |z zaliczeniem aresztu śledczego. Roz- taszka. Oskarżał poprokurator Galuba. 
28-letni Józef Kwiatkowski z Inowroc- 
ławia, oskarżony o wywołanie krwa- 


WERE I TEEN E a AEA EE ASY EEE A y EE 
/ m a | R 
wej awantury na zabawie dożynkowej OKI 
w Sciborzu (pow: inowrocławski) oraz ni mo 
zabójstwo 25-letniego robotnika, Stefa- 
na T EE Ka BDE T Tajemnicza śmierć pięciorga dzieci oskarżonej. — ŻZbrodnicza 
Kwiatkowski przybył na zabawę dożyn matka skazana na 3 lata więzienia 
AK Pewnym momencie.. wszczął a Wilno, 19 grudnia. |cu, dziecko zaś — przez nieostrożność ia la klos sereus w diem ii 
ae. a ławie oskarżonych sądu okręgo- |matki — spadło na podłogę zaraz po u- |padkach „urodziła martwe dzieci, 
Uzbrojony w sztylet rzucił się w tłum | wego w Wilnie zasiada miezarjeżna 23% Se ET i zabiło AR dwóch wypadkach noworodki zmarzły 
taliczących, zadając rany na oślep. |letnia Maria Kirkiewiczówna, córka gor | Występujący w tej sprawie, jako|w drodze, piąte zaś — obecnie — spa? 
Jedna z jego ofiar, Stefan Myśliński, |spodarza ze wsi Popioły, gm. miekuń- | świadek komendant posterunku policyj: |dło z pieca.» 


zmarła na miejscu, trzech ciężko ran: | skiej. nego zeznał, iż oskarżona powiła już Ekspertyza lekarska dowiodła jed: 
nych przewieziono do szpitala pow, w Akt oskarżenia zarzuca jej, że e |fe We dzieci, z których żadne nie ży- | nak, że Kirkiewiczówna dziecko swe u- 


Pulowery artystyCZNE 


ręcznej roboty na drutach | szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie | pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne. 

LILI HIRSZMAN. 
Kilińskiego 14. 2 niętro. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4 8 F 14. 
Tel. 143-21 
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Inowrocławiu, | siła swe dziecię natychmiast po urodze- |je, Wszystkie one zmarły nienaturalną | dusiła, — w rezultacie więc 
Na rozprawę powołano 14 świad:;nlu go i zwłoki zakopała w piwnicy. śmiercią. skazano zbrodniczą matkę na 3 lata wię- 

ków, którzy brali udział w zabawie do | Oskarżona nie przyznała się do wi- Zapytana w tej sprawie Kirkiewi- zienią, 

żynkowej. Winę oskarżonemu w ca-'ny, twierdząc. że odbvła połóg na pie- czówna opowiedziała. że „prześladuje 
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VARIETE - s£ Dziś i enni WSZYSTKIE WALKI Pamiętaj że najweselszą 
DANCING „IABARIN* ot OSTATNIE DNI DECYDUJĄCE „NOC SYLWESTROWA” 
Narutowicza 20. Tel. 154-60, 150-66, d 


Codziemie œ 5-3 Fe, ko. 0 Wielki Miedzynarodowy Turniej Walk Zapaśniczych 829% o wozie AARNE 
aet A E e 1 1 WOROAORZOWNY ZO T E a 


KABARET DANCING - Wejście bezpłatne Wejście bezpłatne stolików. 
PRZESTYW 


LECZNICA, 2722 2etesgmana ideate dla dzieci: drostycź | VenA alami 


Piotrkowska 294 De żę TaT Dr. med. radiowemi 

P JMU, WE WSZY- s a c - 

"NIKE secaos A], KOPGIOWSKI H. KlaczkOWA | ay wady wo 
od 11i-ej rano do 8-ej wiecz. a Ą | a kobiecych i t. d. 


Porada 8 złote. CHOROBY WEWNĘTRZNE CHG położnictwo i choroby kobiece | w zabinecie terapii fizykalnej 
| : A ROBY DZIECI 
Gda ńska 37 Pomorska Nr. 7 Połrkoe wska 99, Dr.. POLAKA, Nawrot 7, Tel. 164-21. 


Dr. Med. HENRYK tel. 213-66 


m m|Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór, tel. 127-84 LS i EER j 
Ziomkowski Doktór p NA m e wez || BIELIZNĘ MĘSKA 
specjalista chorób wererycznych H SZUMACHER Dr. med. 2—30 __ CENY LECZNICOWE _ f po cenach IR P ESKA 
i skórnych, ] Dr 30—2 Przyjmuję równieź wszelkie 
- 2 reperacj i szycie po domach. W 


4 
©-go Sierpmia Choroby skórne Fi L b 
przyjmuje od 3—4 i od 8—9 wiecz. i weneryczne a 3 c u ICZ wW BALICKA ul. 6-go zonie 76 

Ste OZ ec. chorób skórnych, wene- N > à 
wmędziee | swieta où 10-1 po oj . PIOTRKOWSKA 56 | "rycznych I moczopiciowych POWRÓCIŁA 


DR. MED. tei. 148-62 ce ielniana Ne 7 am = > ~ 
od | 1 pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- g telefon 141-32 ul. Piotrkowska 200 DROBNE ogłoszenia w  „Republice” 


, e 
dziele i święta od 10—] Przyjmuje od g 8—10. 12—2, 5—8 w. róg Pustel są najlepszym 1 najtańszym środkiem 
sadzi : Nr. tel. 194-08 zetknięcia zainteresowanych stron. 
| li ofiso Ceny lecznicowe. niednielę święte: Gd e=1t Choroby ieas h weneryczne je chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
a 


lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 


j DR. MED, przyjmuje wyłącznie kobiety | dzied| pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 

" CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA DR. MED. od 1 do 3 I od 7 do 8el chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
przyjmuje od 5—6 i 7—8 w. St Biber al PR wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
ŚRÓDMIEJSKA 12, tel. 126-87. oro d ewy 5 „SZLIE wyszukać pracownika — niechaj po- 

1 w lecznicy „Vita“, Piotrkowska 43 Fabryka luster da drobne ogłoszenie do „Republiki 
od 3—4 i 6—7 w. _. CHOR. PŁUC Zawadzka 106 77 Kilińskiego 77, tel. 158.83? M|OKAZJA na czas przedświąteczny 3 

(RT SAN IL POWSTAŃ RSI tel. 106-30. | aż trema, lustra wszel- poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w 
DR. MED. oentgen Choroby skórne, weneryczne 1 elektro- ego rodzaju. za gotówkę zakładzie fotograficznym L.. Laksa, 

PI t k k Ni 4 2 4 ertpia, I na spłatę Żeromskiego 84, dojazd tramwajami; 

E NITECK OLTKOWSKa o przyjmuje od 9—1 i od 5—8 wiecz., EI AE E AG T N 
przyjmuje od 5—7. 30—2|w niedziele i święta od 10-1 po poli. DOKTóR PIENIĄDZE z rzeczy niepotrzebnych. 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 


anais m|— Przejrzyjcie wasze rzeczy i meble 

RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH Dr. Dr. MED. Wo łkowysk PATE a Sa 
x a Z ch i nawet prze- 
MAWROT 32. Tel, 213-18 je] 4 g i | C Ki szalzatacyche — Ogłoście o tem w 
a b. H s „Republice' w drobnych ogłoszeniach, 
i J od 3—10 rano 1 od 5—9w. g 5e Cegielniana No 4, a z pewnością dobrze je sprzedacie. — 


telefon 216-90. Ogłoszenia w „Republice” dają zawsze 
chor. weneryczne, moczopłclowe | dobre rezultaty. 


i skórne a 
PODHURTOWNIA . tytoniowa Kurt 

Ww Pizza s proa ET Eopkovsks Hi tel 
, poleca wszelki HS 

DZINY 9—1-ej. niowe. e wyroby tyto 


_W_ miedz. i świeta od 9—12 w nol. Choroby chirurgiczne i kobiece 


PRZEDŚWIĄTECZNA okazylna sprze- CHOF. kobiece i akuszerja Z 
daż RA fotograficznych w zna PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul Gdańska 6 l 


nej łódzkiej firmie M. Jakubowski, Tel. 123-48. 
Piotrkowska 82 (w podwórzu) telefon ŻEROMSKIEGO Ne1 orzyjggaję ak tA1-ad 5—8 
190-82. 8 godziny przyjęć od 4—8, tel. 237-69, 


a 


(Od własnych korespondentów „Il. Expressu.) | 


W pociągu do Brukseli 


Bruksela, w grudniu. 

Po złym prognostykiem — wyjechała 
ekspedycja piłkarska Krakowa do Beigji 

rancji i Holandji. Pominąwszy kwestję 
wiz belgijskich, które dopiero wraz z 
paszportami przywieziono do Katowie 
samolotem z Warszawy, — bramkarz 
Krakowa Szumiec, wskutek / przebytej 
niedawno grupy, nie mógł wyjechać. Ja- 
ko najlepszych wzięto wobec tego, Kocz 
warę z Podgórza i Madejskiego z Wisły, 
aczkolwiek pierwotnie miano wziąć za 
chorego Szumca, jednego z ligowych 
bramkarzy. W czwartek, o godzinie 16-ej 
żegnani przez liczne grono kibiców — 
wyjechali piłkarze krakowscy na Kato- 
wice, Berlin, Hannower, Aachen, Liege, 
do Brukseli, dokąd po 28-godzinnej po- 
ic boa w piątek wieczorem, 

Podróż, spędzona częściowo w slee- 
pingach, częściowo zaś w wyśodnych 

rzedziałach pulmanowskich — przeszła 
ardzo miło. 

Już zaraz poza Krakowem, utworzy- 
ły się grupki: karciane i szachowe. Tam 
poker, tu rummy, tam bridge, tu znów 
zacięta partja szachów, trwająca od Kra 
kowa do Katowic — zajęły krótkie dwie 
godziny i ani się nie spostrzeżono, gdy 
zaczął żegnać się z ekspedycją, jadący 
dotychczas razem wiceprezes K.Z.0.P.N. 
red. Statter, który udał się przez Austrię 
Szwajcarję i Francję do Belgii. 

Krakowa, otrzymawszy wy 
godne łóżka w sleepiigu niemieckim, 
rozlokowała się, strejąc” żariy: jeden z 


dział z pół godziny pod łóżkiem, gdyż 
obawiał się rewizji paszportowej, którą 
nastraszył go Kotlarczyk Il. Madejski je- 
_ chat bowiem na paszport Szumca. „Wi- 
cami" strzelał również najmilszy z uczest 
ników: Mysiak, nabierając ego i 
nieśmiałego Riesnera, Drżeli przed grozą 
egzekucji chrzestnej, udający się poraż 

ierwszy z reprezentacją za granicę: 
Kocoń i Madejski, podkładając port- 
fele i poduszeczki na najczulsze miejęca. 
Zaś złośliwy jak chochlik, wszędobylski 
Smoczek, rozdrażniony przegraną w kar 
ty, smarował ręce, obiecując się odbić, 
bodaj na biednych „chrześniakach'. — 
Udział w chrzcie brali wszyscy z przemi 
tym i kochanym wiceprezesem K.Z.0.N. 

„ pP: starostą d-rem Wnękiem, na czele. 
Nad sprawiedliwem i sumiennem wyko- 
naniem egzekucji, pieczę miał jednak 
kap. zw. Kałuża, Dbaj on też, przez cały 
feas o an ę. Taize a opie- 

ę w dzień i w nocy i prawdziwym 
opiekunem. W końcowej podróży, kiedy 
już znużenie lekkie ogarnęło wszystkich, 
opowiadał on, ucieszne historyjki ze 
swej karjery piłkarskiej — zanoszącym 
się od śmiechu graczom, 

Po dobrze spędzonej nocy, obudzone 
się w Berlinie, gdzie po krótkim postoju 
t herbacie, ruszono w dalszą podróż. — 
Mróz, który trwał aż do granicy belgij- 
skiej osłabł nagle już w Liege. 

W Brukseli, dokąd przybyto wieczo- 
rem o gee 20-tej, powitał ekspedycję... 
Jelski, b. gracz Polonii warszawskiej. — 
Z przedstawicieli Zw. Belgijskiego — ni- 
SETZTWETTZZ 1 5 EF TYOAIĘDZOWOSÓ LE) 


Brno-Łódź w kwietniu 


Wrócił do Brna z podróży do Łodzi 
wiceprezes Morawskiej Zupy Boksers- 
kiej, p. Manaszek, który pertraktował z 
Ł.O.Z.B. w sprawie najbliższego spot- 
kania bokserskiego Brno—Łódź o puhar 
Rady Miejskiej m. Brna. 

Na życzenie brneńczyków termin 
tego spotkania przesunięto ze stycznia 
ma kwiecień 1934 r. Czynione są rów- 
nież starania, aby spotkanie to odbyło 
się nie Brnie, a w Łodzi, 


| 
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O wspaniałym sukcesie. 


kogo! — Ekspedycja zajęła pokoje w ho- 
telu Scheersa, gdzie po kolacji, uduno 
się na spoczynek. Ostatni udał się do 
łóżka Kałuża, który pozamykawszy na 
klucz wszystkie pokoje — spokojny o 
swych wybrańców — usnał. Czy śnił o 
zwycięstwie? Prawdopodobnie. 

Sobotę, poświęcono na zwiedzanie 
Brukseli, ośłądano przepiękny ratusz z 
przepięknemi koronkowei wprost fobo- 
ty galeryjkami, prześlicznie złocone fa- 
sady starych domów, stary pałac kró* 
lewski i inne piękne rzeczy. Obiad, po- 
obiednia drzemka, lekki spacer — wy- 
pełniły dalszą część dnia. Wieczorem o 
6-ej, honorowy konsul R. P. p. Voxclai- 
re, wydał przyjęcie na cześć gości kra- 
kowskich. 

O godzinie 9-ej drużyna Krakowa 
udała się do Sport-Palastu na zawody 
bokserskie. Walczono między innemi o 
msitrzostwo Europy w wadze _ ciężkiej 
pomiędzy Pierre Charles IBelgja), a von 
Porrath (Norwegja). Walka zapowiada- 
na na 15 rund, skończyła się wygraną 
Charlesa w drugiej rundzie przez k. o, — 
co 8-mio tysięczna publiczność przyjęła 
zwarjowanemi wprost okrzykami, — 
antrakcie zapowiedziano przez megało- 
ny obecność drużyny krakowskiej, Oklas 
kom nie było końca. Drużyna krakow- 


ZK w r r W 


Ile P. 0O. S. zdobyła 


W związku z zakończeniem prób do 


ska musiała powstać z miejsc i podzię- 
|kować za brawa, jakie jej zgotowano. 
Druga część zawodów, w których stoczo 
no walkę w wadze lekkiej pomiędzy 
Anette (Belgja), a Bonetti (Włochy) nie 
była już tak ciekawa i mimo, że zwy- 
cięzcą ogłoszono belga, to jednak sym- 
patja całej publiczności pozostała przy 
włochu, którego z ringu puścić nie 
chciano. 

Po przyjeździe do hotelu, udano się 
na spoczynek. Kałuża —jak zwykle iros 
klivy op'ekur moukładał wprost 
wszystkich do łóżek i podając program 
idria przyszłego, dnia rozśrywki z Dia 
kle Rovg$es — nadawal dalsze ceme 
wskazówki co do mającego się odbyć 
meczu, 2. Ch. 


Swieże wrażenia 
po meczu 


Szczegółowe sprawozdanie z mteczu już 
podawaliśmy. To też obecnie ograniczymy 
się do oddania wraźcń wyniesionych ze 
spotkanią. $ 

Wreszcie, mamy za sobą najważniei- 
szy moment: wygraliśmy 7:5. Nie udaí 
się Belgijiczykom rewanż. Kraków zdo- 
łał przełamać mur braku szczęścia do 
wygranej. Słynny „Diables Rouge“, mu- 

a a O] 


Lódź 


W czasie od dnia 15 lipca 1933 roku 


ip OS M eB ROmiteti Wychowania|do kodfca roku, dzięki usilne ji dobrze 
Fizycznego „i Przyspospbienia Wojsko-j zorganizowanej propagandzie komitetu, 


drugiego. wego podaje do wiadomości wynik akcji |ilość zdobytych POS wynosi: szkoły — 
ledny bramkarz Wisły n, p. przusie 10 POS w roku 1933. 

W terminie do dnia 15 lipca 1933 ro-| 1458. czyli ogółem 3.139. Łącznie w ro- 
ku, t. į} do chwili objęcia przewodnic-iku 1933 zdobyto 4.987 P. O, S., z czego 


twa Komitetu przez Komisarza Rządowe 
go, inż. Wojewódzkiego i powołania 
przez niego na sekretarza. Zygmunta 
Folta, referenta Wydziału Prezydialne- 
go Zarządu m. Łodzi — liczba zdoby* 
tych odznak przedstawia się następują- 
co: szkoły — 625, wojsko -- 657, z poza 
szkół i wojska — 567 czyli ogółem 1848. 


915, wojsko 766, z poza szkół i wojska 


szkóły 1.539, wojsko 1.423 i z poza szkół 
i woiska 2.025. 

Cyfry te. w stosunku do zaludnienia 
miasta sa niskie, iednakże w stosunku 
do liczby POS ztiobytych w r. 1932 w 
ogólnej liczbie 1719 — stanowią bardzo 
poważny dorobek obecnego Komitetu 


Kursy przeszko ghiowe LOZGS. 


W związku z poleceniem P. Z. G. S: 
ażeby wszystkie okręgi przeprowadzi- 
ły egzaminy teoretyczne z przepisów 
gier sportowych dla kapitanów drużyn 
i kierowników sekcyj, Ł. O. Z. G. S. 
zorganizował kurs przeszkoleniowy — 
teoretyczny. 

Odbyły się już dwa zebrania; po na 
stępnem zebraniu odbędzie się egza- 
min. 

Równocześnie odbywał sie kurs dla 
sędziów, którzy już w liczbie 12 zdali 
egzamin, przeprowadzony przez pp. 
Kościelskiego i Łuchniaka. 

Przeszkolenie na kursach prowa- 


— m m. 


Kłopoty z piłkarzam 
zawodowymi 


Wielokrotny piłkarski mistrz Czecho- 
słowacji, praska Sparta, znalazł się w 
kłopotliwej sytuacji. 

W styczmiu 1934 roku wygasa sze- 
reg kontraktów tego klubu z czołowymi 
graczami, jak: Burger, Pelzner, Neje- 
dly, Sedlaczek, adelen, Ledwina ! 
Krenz. Z wyjątkiem Ledwiny są to naj- 
lepsi obok belga Braine'a gracze Spar- 
ty. Sparta wznowiła kontrakty z Neje- 
dlym į Burgerem na dalsze cztery lata, 
inn jednak, jak Pelzner czy Krenz (obaj 
fnternacjonałowie) nie chcą . wznowić 
kontraktów ze Spartą. 

Zanosi się więc na poważne osłabie- 
nie drużyny Sparty, która w dodatku 


niedawno utraciła *swego najlepszego 
gracza, Sijny'ego na rzecz Francji, 


'dził kapitan ŁŁ. O, Z. G. S.p. Wt. Ko- 
ścielski za pomocą wykładów i dysku- 
syj z dziedzjny siatkówki, hazeny, 
szczypiorniaku i nowych przepisów ko 
szykówki oraz regulaminów i postano- 
wień P, Z. G. S. 

Zaznaczyć należy, że egzamin dla 
sędziów jak również dla kierowników 
i kapitanów drużyn gier sportowych od 
bywa się według specjalnie opracowa- 
nych tekstów. 

W innych okręgach egzamin odby- 
wał się bez przeszkoleń. co w wyso- 
kim stopniu utrudniało dawanie szyb- 
kich i dobrych odpowiedzi, 


i|Łyźwiarskie mistrzostwa świata 


w jeździe szybkiej 


Zawody łyżwiarskie w jeździe szyb- 
kiej o mistrzostwo świata odbyć stę ma- 
in w Holdingforsie w połowie stycznia 
1934 roku, 

Poza elitą fińską w zawodach 
wzłąć mają liczny udział norwezowie ł 
holendrzy, a także łyżwłarze Stanów 
Zjednoczonych. . 

Mistrzostwa świata w jeździe figu- 
rowej ma lodzie odbędą stę w dniach 
22—23 lutego 1934 roku Zawody obej- 
mą jedynie konkurencje w jeździe pa- 
rami. Jednocześnie odbędą słę miedzy- 
narodowe zawody w jeździe figurowej 
pań i panów. 


OURNEE PIŁKARZY KRAKOWSKICH 


Podróż z Krakowa do Brukseli.—Pobyt w sto 


licy Belgji-— 


siał skapitulować. Zwycięstwo bezape- 
lacyjne. Lecz nie wynik nas cieszy. Mo- 
gliśmy wygrać w stosunku 10:3. Waż- 
niejsza rzecz. Zespół brukselski pokazał 
europejską grę. To nie tylko nasze zda- 
nie. Kierownicy piłkarstwa belgijskiego, 
przyrównywali grę do szkoły wiedeń* 
skiej. Zaskoczyła ich ona i oczarowała. 
Prawdziwy koncert dał atak, który 
przy doskonałym współgraniu pomocy, 
zachwycał pięknemi, przyziemnemi kom 
binacjami, Smoczek okazał się bezprze-. 
cznie najlepszym i najmądrzejszym dy- 
rygentem ataku. Łącznicy: Pazurek i 
Malczyk prześcigali się w pomysłach 
passingowych, Skrzydłowi: Ciszewski i 
Kubiński pokazali swój lwi pazurek, Po- 
moc: Kotlarczykowie i Mysiak, to wspa 
niały, przepięknie zgrany akord, współ- 
pracujący idealnie z atakiem. Tylko trój 
ka obronna słbsza. Najlepiej jeszcze Wy- 
padł Pycharski. Paiąk i Koczewara nie 
dostroili się do całości. W ogólnym rzu- 
cie, Polacy zagrali „wyśmienicie. 
O l 

Smoczkiem są tutaj wszysćy zachwy 
ceni. Gdyby grał w Berlinie, Niemcy 
mecz by przegrali. 1 i 


= 
"Pech prześladował Pazurka i Kubiń- | 
skiego. Jakkolwiek grali b. dobrze nie 
wyzyskali kilku dogodnych sytuacyj. 
Nie mogli strzelić do pustej bramki z 3 
metrów. 
.* i 
Nastrój w drużynie był doskonały. 
Na mecz ziechała kolonja =polska, która 
żywiołówo dopingowała naszą ijędenas$t 
kę. Są to polscy robótnicy, Cieszyli się 
zwycięstwem. 


= 

Podczas przerwy gracze otrzymali 
herbate i instrukcie od kapitana sporto- 
wego. To ich wzmocniło duchowo. th 

Publiczności było z górą 15 tysięcy 
mimo silnego, jak na Belgię mrozu. Umie 
ona zapalć swoich. Przy stanie 5:4, Dały 
się słyszeć hurazanowe okrzyki. Nasi, 
atoli przełamali burzę. Strzelili dobrze 
dwie bramki. F) 

Przeciwko sędziemu Muttērsonów $ 
rzucili okrzyki zwolennicy gospodarzy. 
Na ogół sędziował sprawiedliwie. W pe- 
wnej chwili przy stanie 7:4, Kubiński 
ciągnie sam na bramkę, nagle. gdy się 
znalazł w odległości pięciu metrów od 
bramki, sędzia odgwizdał „spalonego“. 
Patrzę na nowych sąsiadów, starostę 
Wnęka i Wójcika: mrugamy oczyma. 
„Kalosz** holeńderski się „pomylił*. To 
znów podyktował rzut wolny przeciwko 
nam za to, że Jasiek Kotlarczyk piersią 
odbił piłkę:.. 

Humor belgiiczyków był wisielczy. 
Obok naszej delegacji siedziała w, tow4- 
rzystwie „grubych ryb“ jakaś przystoj- 
na niewiasta, bliźniaczo podobna do na- 
szej Ordonki. Biedactwo, bardzo się 
denerwowało i smuciło. Za to uśmiech 
radości i zadowolenia, malował się na 
twarzach naszych przedstawicieli i 
członków poselstwa polskiego. 


Po meczi, kolonia polska wpadła do 
szatni graczy i głosem rozentuzjazmo- 
yermi, dziękowała za prawdziwą bie- 
siadę, 


rA 

„ Wzorowy porządek panował na try- 
bunie. Coś podobnego u nas nie istnieje. 
Nawet nasi delegaci musieli pokazywać 
bilety wolnego wstępu. Tutaj „na wtry= 
nę" trudno się dostać. i 

Policja, wojskowi i specjalni funkcjo- 
nariusze, pilnują by się nikt na „gapę“ 
nie dostał. 


Ae. 


+k 
té] 

Za godzinę będziemy na bankiecie, 
wydanym przez związek belgijski. Tam 
popytamy o głosy obcych. Tymczasem 
dowidzenia, M. Statter. 


| 
l 
| 


| 
| 
| 


| 


| 
| 


| 


| 
| 
| 
| 


| 
| 


Sir. 8 


Na zdięciu widzimy oryginalne przygotowania do świąt 
pod błękitnem niebem Kalifornii, w krainje, w której nigdy nie pada Śnieg. 


ETETA A E "RZE ZS ZYWO 1933 


Boże Narodzenie w kąpielowych strojach 


Bożego Narodzenia 


EXS RESP ox! 


Damaszek—Bagdad 


Ni 358 


w ciągu 24 godzin 


Jedna z firm amerykańskich skonstruowała potężny autobus, który utrzymy- 


wać będzie regularną komunikacie pomiędzy Damaszkiem a Bagdadem, prze 
biegając tę przestrzeń w ciągu 24 godzin. i 


TIDE DaRZY ZZOZ CZY RW CEWD E 00000. 2a ZBORÓW DAE TAROT AWAY Z TORZE A 
Pewrót „Krółewskiego Szkota“ 


NINA BAŁABANOWA 


słynna tancerka rosyjska, zbiera laury 
na występach w Paryżu. 


W POO OO OOOO ONY 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Pięć lat już minęło od czasu, gdy Mi- 
chał, student prawa uniwersytetu londyń 
skiego, o y z Mary, małą skromniut- 
ką ekspzdjentką sklepową. 

erwanie nastąpiło gwałtownie. Mr 
chał zaręczył się z córką zamożnego kup 
ca i poprostu przestał £ chodzić do 
małej ekspedjentki, nie udzielając jej na- 
wet żadnych wyjaśnień. 

Mary przez szy okres czasu nie 
mogła tego przeboleć, Kochała przecież 
Michała Po gorąco i wierzyła nawet, 
że on się z nią ożemi. 

I nagle znalazła się zupełnie sama 
na świecie. Nie miała bowiem rodziców, 
krewnych ani nawet przyjaciół. 

Pięć lat minęło już tego CZASU... 
Do niedawna Mary przynajmniej jeszcze 
pracowała. Ale wuch miesięcy była 
już bez posady i zdążyła wyczerpać swe 
skromne oszczędności pieniężne, 

Dziś od rana zgłodniała i wyczerpa- 
na, włóczyła się po wielkiem miescie, 
Zwracała się do najróżniejszych firm, 
godząc się pracować za najniższe wynag- 
rodzenie. Ale wszędzie spotykała się z 
odmową. 

I gdy wieczorem wnacała zrozpaczo- 
na do domu, na jakiejś ciemnej uliczce 


Słyńna szkocka lokomotywa, która noši iiazwę „Królewskiego Szkota”, po- 
wróciła obecnie do Londynu, po odbyciu trasy 11.000 mil, Jej powrót był uro- 
czyście witany przez szkocką orkiestrę narodową, 


zz 


Do pieciu latach 


zaczepił ją elegancko ubrany, pijany męż 
czyzma. 

— Czemu panienka się ták śpieszy? 
— spytał ją, trzymając się jedną ręką 
latarni 


„Mary podniosła na chwilę 
krzyknęła przerażona: 

— Michał! 

Nie widziała go przecież od pięciu 
lat. Nie potrafiła więc opanować się. 

Michał momentalnie otrzeźwiał. Wi- 
docznie to nieoczekiwane spotkanie i na 
nim wywarło wielkie wrażenie. 

— Mary — wybełkotał — Tak daw- 
no już ciebie nie widziałem! Myślałem 
już, Że nie mieszkasz już w Londynie! 

me bój ic Nie beai mi 
co ma dalej czynić, Nie iedzieć mu 
i przyśpieszyć kroku? Nie, to nie miało 
żadnego sensu. 

Lepiej już z nim pomówić, ale oczy- 
wiście o najobojętniejszych sprawach, bo 
przecież to już zupełnie obcy człowiek. 

— Nie, mieszkam w dalszym ciągu w 
Londymie — odparła mu cicho i na pozór 
zupełnie obojętnie, -` 

— Bardzo cię przepraszam, moja dro 
ga, że w tak niegrzeczny sposób ' ciebie 
zaczepiłem — mówił dalej Michał — Ale 


wzrok i 


widzisz... Jestem dziś trochę pod gazem. 
To mi się, niestety, coraz częściej zdarza 
w ostatnich czasach. 

— Dlaczego? — spytała, spoglądając 
na wystawę sklepową. 

— Dlatego, że nie jestem szczęśliwy. 
Moja połowica, wiesz chyba, że się oże- 
niłem, — niebardzo mi odpowiada. Ale 
cóż, ma dużo pieniędzy, a to podobno w 
dzisiejszych czasach najważniejsze. 

— Podobno — uśmiechnęła się Mary. 

— A jak tobie się powodzi? Pewno 
wyszłaś zamąż, prawda? 

Bay przez chwilę milczała, 

— Tak, wyszłam zamąż -—. skłamała 
— Jestem bardzo szczęśliwa.  Mężowi 
mojemu doskonale powodzi się materjal- 
nie, 

— Więc już nie pracujesz? — pytał 
Michał dalej. ; e 

— Oczywiście, że już nie pracuje — 
odpowiadała mu coraz śmielej -— Mój 
mąż nie życzy sobie tego. 

— A masz już dzieci? 

— Nie, nie mam. 

— Hm, a ja mam dwoje. Muszę ci 
jednak jeszcze raz powiedzieć, że nie zna 
lazłem szczęścia w życiu. Skończyłem 
wprawdzie prawo zarabiam już, dzięki 
żonie mam dwie kamienice, ale to mi 

tko nie wystarczy, Marzę o miłoś- 
ej Miłość, to wielka rzecz, moje dziec- 


"Gdybyś chciała się ze mną spotykać, 


„KAPIEL“ PAROWCA ANGIEL- 
SKIEGO. 


> e R ó 
Wielki parowiec angielski „Aquitania”, 
(który znajduje się obecnie w dokach 
Southampton, pokrył się cały skorupą 


ma 


Zastosowano wobec tego gè- 
rącą kąpiel. 


lodową. 


byłbym bardzo szczęśliwy. Z) 
Nie rozumiem — przerwała mu. 
| Tak tro RR 0 
— , to — w odpo 
wiedzi — Powiedziałem ci jednak, że 
moje życie rodzinne zupełnie mi nie od- 
powiada i dlatego wciąż piję. Gdybyś się 
tylko zgodziła, moglibyśmy się często 
widywać. Wynająłbym nawet jalkieś za- 
ciszne gnia: , gdzie bylibyśmy zupeł- 
nie Po? Przecież teraz tyle ludzi 
w ten sposób postępuje. c 
— I zdradzałbyś żonę bez żadnych 


skrupułów? 

— Sbkrupułów? Któż w dzisiejszych 
czasach bawi się w takie rzeczy. Jesteś 
jeszcze strasznie naiwna — roześmiał się 
cynicznie, 

— Widocznie nie dorosłam do dzisiej- 
szych czasów — wyszeptała, — Nie, Mi- 
chale, ja się na to nigdy nie zgodzę. Wię- 
cej się już nigdy nie zobaczymy, 

— Boisz się męża, prawda? — roześ- 
miał się znowu. 

Nie odpowiedziała mu już. : 

Odwróciła się i szybkim krokiem po- 
częła się oddalać. 

-- Michał wołał ją jeszcze © Po paru 
chwilach machnął jednak reką : pow- 
lókł się w przectwnym kierunku. 

Gdy Mary zupełnie już straciła z o- 
czu, zatrzymała się przed jalkąś wysta- 


wą. 
Płakała, jak mate dziedko... D. 
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